
Piel grzy mo wa nie
Bóg mnie we zwał, bym pro wa dzi ła was

do Nie go, gdyż On jest wa szą si łą. Je ste śmy piel -
grzy ma mi w dro dze do Nie ba. Pa ra fia w Me -
dziu gor ju jest pod we zwa niem św. Ja ku ba Apo -
sto ła, a On jest pa tro nem piel grzy mów, szcze gól -
nie tych wę dru ją cych przez stu le cia do Je go gro -
bu do San tia go de Com po ste la. Te raz piel grzy mi
z ca łe go świa ta przy by wa ją do Me dziu gor ja
i wcho dzą na gó rę ob ja wień, na gó rę Krzy ża,
śpie szą do ko ścio ła św. Ja ku ba na na bo żeń stwo
wie czor ne czy in ne Msze Świę te. Prze mie rza ją
gó ry i do li ny swe go wnę trza, w po cie skru chy
i moc nych po sta no wień idą do spo wie dzi, piel -
grzy mu ją do Sło wa Bo że go, wę dru ją do Ko mu -
nii Świę tej; wę dru ją, aby przez post i mo dli twę
otwo rzyć ser ce dla Bo ga. 

Piel grzy mo wa nie do ko nu je się też w ró -
żań cu. Kie dy bie rze my do rę ki ró ża niec i prze su -
wa my pa cior ki mó wiąc: Zdro waś Ma ry jo, ła ski
peł na, Pan z To bą – to prze cież do ko nu je się coś
bar dzo waż ne go w nas. Wy cho dzi my z sie bie,
aby od dać się w ma cie rzyń skie rę ce Ma ryi, od dać
się pod Jej opie kę, a ona od da je nas Je zu so wi.
Gdy w każ dym Zdro waś mó wi my sło wo Je zus,
to prze cież przyj mu je my Go ja ko Pa na i Zba wi -
cie la. Przyj mu je my Je go Ewan ge lię, Je go dzie ło
zbaw cze, Je go ko na nie na Krzy żu, Je go ofia rę
i Krew prze naj święt szą, a więc przyj mu je my

zwy cię stwo, zba wie nie i ży cie wiecz ne. Od mie -
nia się nasz los. War to więc wę dro wać, wy cho -
dzić ze swo jej piw ni cy, ze swo ich lę ków, ze
zgorzk nień, z nie wia ry, z nie uf no ści i z le ni stwa
du cho we go. War to wy cho dzić i piel grzy mo wać,
bo cze ka na nas sam Bóg, a On jest na szą si łą. 

Mat ka Bo ża nie gło si nam abs trak cyj nych
re fe ra tów i roz wa żań, ale jest bar dzo kon kret -
na. Ona wzy wa do za dań i kon kret nych czy nów;
na przy kład że by się mo dlić. Mat ka Bo ża od ra -
zu za chę ca, aby to czy nić, a kie dy za czy na my to
czy nić, za ra zem za czy na my to umieć. Nie mow -
lę nie jest zdol ne przy jąć żad nej kon fe ren cji
na te mat jak na le ży cho dzić, tyl ko ma w so bie
ten głód cho dze nia, więc za czy na cho dzić, prze -
wra ca się i cho dzi. Tak sa mo jest i z mo dli twą.
Trze ba za cząć się mo dlić i za ufać. Mat ka Bo ża
nie pro po nu je żad nych tech nik, tyl ko mó wi
o mo dli twie ser cem, a czło wiek tak, jak po tra fi
naj le piej, tak się mo dli. 

Więc mó dl my się: Pa nie Je zu, po sła ny do nas
przez Oj ca, przyjdź do każ de go z nas i na każ dym
z nas po łóż Swo je rę ce. Czy ta my w Ewan ge lii, że
o za cho dzie słoń ca lu dzie zbie ga li się, przy no si li
cho rych, opę ta nych i spa ra li żo wa nych, a Ty wy -
rzu ca łeś złe du chy, uzdra wia łeś z cho rób, przy -
wra ca łeś wzrok i słuch. Pa nie Je zu, przy tul każ -
de go z nas do swo je go ser ca, roz pa laj Twój ogień
mi ło ści w nas, aby na sze ży cie oży ło. Wy pro wa -
dzaj nas z wszel kiej mar two ty i gro bu. Na peł nij
nas Swo ją po tęż ną mi ło ścią. Pa nie Je zu, na peł nij
nas Two im świa tłem. Do ty kaj na szych oczu, aby -
śmy do brze wi dzie li. Do ty kaj na szych uszu, aby -
śmy Cie bie sły sze li. Do ty kaj na sze go umy słu,
aby by ło w nas Two je świa tło; świa tło Two je go
sło wa, świa tło Du cha Świę te go. Do ty kaj na sze go
ser ca, aby pło nę ło ono Two ją mi ło ścią ofiar ną, tą
mi ło ścią ofiar ną z Krzy ża. Aby śmy spa la li swo je
ży cie dla Cie bie i dla lu dzi. 

Pa nie Je zu do ty kaj na szej wo li. Uwal niaj
nas od ego izmu, ego cen try zmu i le ni stwa; od
wpły wów te go świa ta, od zgub nej for mu ły ży cia,
któ ra jest dzi siaj ta ka nie ko rzyst na dla roz wo ju
czło wie ka, a któ rą lu dzie tak lek ko myśl nie przyj -
mu ją. My chrze ści ja nie mu si my trzy mać się Cie -
bie, wę dro wać z To bą, bo Ty je steś Dro gą, Praw -
dą i Ży ciem. Ty Je steś Świa tłem. Ty je steś Do -
brym Pa ste rzem. Pa nie Je zu, przejdź po śród nas
i czyń dla nas wszel kie do bro. Ty wiesz cze go
każ dy z nas naj bar dziej po trze bu je. Bło go sław
nam. Na peł niaj nas Two ją ła ską i ra do ścią, Two -
im po ko jem i Two ją mi ło ścią. Do tknij na sze go
ser ca i na szej wo li. Daj nam tą wiel ką ła skę, aby -
śmy się otwie ra li na wszel kie Two je do bra. 

Pa nie Je zu, Ty nas tak bar dzo ko chasz. Nie
mo żesz pa trzeć jak cier pi my wsku tek lek ko myśl -
no ści. Na peł niaj nas da rem mo dli twy, aby każ dy
z nas miał umie jęt ność mo dli twy i aby śmy mo dli -
twą ode pchnę li każ dy atak złych du chów. Aby -
śmy przez mo dli twę ucie kli od wszel kie go zła.

Prze ciw nik wasz, dia beł, jak lew ry czą cy krą ży
szu ka jąc ko go po żreć (1P 5,8). Czy ha na na szą
gło wę, by wci snąć złe my śli, błęd ne po glą dy
o ży ciu, mi ło ści i mał żeń stwie. Czy ha na na sze
ser ce, by wci snąć nie po kój, lęk, nie chęć, gniew,
nie na wiść. Czy ha na na szą wo lę, aby nam się nie
chcia ło, aby śmy od kła da li na póź niej i po dą ża li
za tym co lek kie, ła twe i przy jem ne. Krą ży, by
znisz czyć na sze po wo ła nie, od cią gnąć od ła ski,
Bo żych da rów, bło go sła wień stwa i ra do ści. 

Trze ba wy ru szyć w piel grzym kę wy rze ka -
nia się grze chu, w ten trud od py cha nia sza ta na
mo dli twą. Gdy od rzu ca my grzech, to od rzu ca my
sza ta na. Nie raz lu dzie my ślą so bie, że jak zgrze szą
to nic się nie sta nie, a nie wie dzą, że przez każ dy
grzech wpusz cza my sza ta na w na sze ży cie, a on
przej mu je ko lej ne prze strze nie w nas. Wła zi
do gło wy i czło wiek my śli, że do brze my śli. Sza -
tan ku si: o jak ty do brze my ślisz, ja ki ty je steś mą -
dry. I czło wiek za czy na mę dr ko wać. A prze cież
jest wiel ka róż ni ca mię dzy mę dr ko wa niem a mą -
dro ścią. Gdy się mo dli my, to prze sta je my być mę -
dr ka mi, a więc war to się wy brać co dzien nie już ra -
no na piel grzym kę mo dli twy. Na mo dli twie otrzy -
ma my Bo żą mą drość, a Bo ża mą drość wy prze
mę dr ko wa nie, któ re na le ży do sza ta na. Bo mę dr -
ko wa nie wią że się z py chą, z próż no ścią, z po pi sy -
wa niem się, z za du fa niem w so bie. Mą drość na to -
miast jest otwie ra niem się na Bo żą wo lę, do ma ga
się ci szy, ad o ra cji, re flek sji i oczysz cze nia. 

Kró lo wo Po ko ju, my piel grzy mi do Nie ba,
ucie ka my się pod Two ją obro nę... Do brze jest
nam wę dro wać z To bą, trwać w Kró le stwie Bo -
żym, któ re jest ra jem na zie mi. Bez piecz nie wę -
dru je my dro gą Bo żych przy ka zań. Dzię ku je my
Ci, że Je steś z na mi i wszyst kich nas ko chasz
ma cie rzyń ską mi ło ścią. Amen. 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie 
z 25 lipca 2018 r.

„Dro gie dzie ci! Bóg mnie we -
zwał, bym pro wa dzi ła was
do Nie go, gdyż On jest wa szą si -
łą. Dla te go wzy wam was, aby -
ście się mo dli li do Nie go i Je mu
ufa li, bo On jest wa szą uciecz ką
od wszel kie go zła, któ re czy ha
i za bie ra du sze da le ko od ła ski
i ra do ści, do któ rej wszy scy je -
ste ście we zwa ni. Ko cha ne dzie -
ci, żyj cie ra jem tu taj na zie mi,
aby by ło wam do brze, i niech
Bo że przy ka za nia bę dą świa -
tłem na wa szej dro dze. Je stem
z wa mi i wszyst kich was ko -
cham mo ją ma cie rzyń ską mi ło -
ścią. Dzię ku ję wam, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Czekam
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wpę dze ni w trzo dę świń, któ re też po pę -
dzi ły do je zio ra i zgi nę ły. Zgi nę ły w fa -
lach, pi sze Ewan ge li sta. 

To jest rze czy wi stość, w któ rej tkwi my
i ostat nie wy da rze nia, o któ rych dzi siaj
mo wa – te na pi sy na bu dyn kach ko ściel -
nych (przyp. nie zna ni spraw cy zde wa sto -
wa li bu dyn ki ku rii w War sza wie po pro te -
ście ko biet prze ciw ko za ostrze niu usta wy
abor cyj nej), są prze ja wem wła śnie tej kon -
fron ta cji do bra ze złem. To się w tej chwi li
nie sły cha nie na si li ło ze wzglę du na pró by
do pro wa dze nia spo łe czeń stwa do wyż sze -
go po zio mu mo ral ne go i ochro ny ży cia,
jak wła śnie ta usta wa chro nią ca ży cie
ludz kie od po czę cia, któ ra tak cięż ko prze -
cho dzi. I wi dzi my, jak się si ły zła mo bi li -
zu ją, że by wszyst kie mu prze szko dzić. 

Nie mniej bę dę skon fron to wa ny z ty mi
si ła mi w Me dziu gor ju. Tam, gdzie jest
miej sce cha ry zma tycz ne ma so wych na -
wró ceń, tłum nych spo wie dzi, gdzie cią gle
bra ku je spo wied ni ków. I to są wła śnie lu -
dzie, któ rzy przy jeż dża ją z te go kra ju Ga -
da reń czy ków. W tym ob sza rze też są dzia -
ła nia dia bel skie, któ re pró bu ją wszyst ko
zro bić, że by to miej sce znisz czyć. Tam już
pe ne tru ją ma fie, ze wzglę du na na pływ nie
tyl ko piel grzy mów, ale rów nież ich ofiar,
opłat za po byt. Sły sza łem, że ma fia mię -
dzy in ny mi Ne apo li tań ska już tam jest
i jesz cze ja kaś in na. A więc, tak jak to by ło
w Czę sto cho wie za cza sów ko mu ni stycz -
nych, przy głów nym wej ściu do klasz to ru
Ja sno gór skie go by ła kli ni ka abor cyj na
– od dział gi ne ko lo gii, któ ry głów nie zaj -
mo wał się prze ry wa niem cią ży. 

Ta ka jest rze czy wi stość i nie po win ni -
śmy być na iw ni wo bec tej rze czy wi sto ści.
Dzi siaj od czy ta łem ma il prze sła ny mi
w no cy od jed ne go z księ ży z die ce zji we
Fran cji, że przy je dzie z gru pą mło dzie ży
do Me dziu gor ja w dru giej po ło wie lip ca.
Bar dzo mnie pro si, że bym do tej mło dzie -
ży mó wił o ra dy ka li zmie ewan ge licz nym.
Te go mło dzież po trze bu je. Nie ak sa mit -
nych po wie ści, nie gła ska nia z wło sem, ale
po pro stu ra dy ka li zmu ewan ge licz ne go
– o tym Je zus prze cież bez prze rwy mó wi. 

Prze cież wy ma ga nia No we go Te sta -
men tu są du żo więk sze niż Sta re go Te -
sta men tu. Wy star czy prze czy tać ka za nie
na gó rze, że te wy ma ga nia są rze czy wi -
ście skraj nie ra dy kal ne. A my dzi siaj
pró bu je my ta kie go „szpa chla” uży wać,
ta kie go bar dzo płyt kie go mi ło sier dzia,
mi ło sier dzia bez wa run ko we go. Ta kie -
go mi ło sier dzia nie ma. Mi ło sier dzie
przede wszyst kim jest skie ro wa ne do tych,
któ rzy do strze ga ją rów nież wy mo gi

spra wie dli wo ści, bo brak spra wie dli wo ści
ozna cza krzyw dę, krzyw dę kon kret nych
lu dzi. I spra wie dli wość jest po to, że by tej
krzyw dy nie by ło. Je że li ktoś jest od po -
wie dzial ny za krzyw dę czło wie ka, to nie
moż na go bez uzna nia tej krzyw dy od ra -
zu ubie rać w au re olę. Nie moż na! Dzi siaj
wła śnie mło dzież ocze ku je ta kie go zde -
cy do wa ne go po dej ścia do wie lu rze czy,
któ re się wy da ją cią gle nieokre ślo ne, nie -
ja sne, mgli ste i przede wszyst kim bez kie -
run ko we w du żej mie rze.

Jest to Msza Świę ta gdzie za was ją
od pra wiam, bo wi dzę tu oso by, któ re są
mi bar dzo bli skie. Są mi bli skie ze wzglę -
du na dzie sięć lat wspól nej dro gi. Prze cież
cze goś w koń cu do ko na li śmy ra zem. To
już oczy wi ście Pan Bóg bę dzie nas są dził
z te go co do ko na li śmy, ale zro bi li śmy to
wszyst ko ra zem – mu si my o tym wszy-
st kim pa mię tać. 

Chciał bym po dzię ko wać ks. bp. Mar -
ko wi So lar czy ko wi, któ ry tak dziel nie
mnie wspie rał w tych la tach swo jej po słu -
gi, ale jesz cze przed tem ja ko v -ce Rek tor
Se mi na rium, no i oczy wi ście pro boszcz
Ka te dry War szaw sko -Pra skiej. Ksiądz Ar -
ka diusz Za wi stow ski, któ ry jest wła śnie ta -
kim do brym zwia stu nem ży cia dla nas
wszyst kich i cie szy my się, że zo stał ka pe -
la nem kra jo wym Służ by Zdro wia i se kre ta -
rzem ko mi sji ds. służ by zdro wia. Mój za -
stęp ca jest prze wod ni czą cym tej ko mi sji.
Tak, że na sza die ce zja po szła moc no w gó -
rę. Nie jest ja kimś ubo gim krew nym wśród
die ce zji pol skich, ale ma swo ją opi nię
i swo ją re no mę. I wresz cie przed sta wi cie le
wszyst kich wy dzia łów ku rial nych i me -
diów. Me diom za wdzię cza my bar dzo du żo
– dla cze go? Dla te go, że one są prze dłu że -
niem na sze go wzro ku i na sze go słu chu.
Dzię ki me diom wi dzi my da lej i sły szy my
le piej. To jest też bar dzo waż ne.

Wi tam mo ją ro dzi nę. Jest tu taj mo ja
naj star sza sio strze ni ca i jej tro je dzie ci
– dwóch mi ni stran tów i ta pięk na dziew -
czy na, któ ra sie dzi tam obok nich pod ścia -
ną – Ania. Je ste śmy rze czy wi ście w kom -
ple cie. Dwie ro dzi ny, któ re sta no wią jed -
ną. Ro dzi na na tu ral na i ro dzi na ko ściel na
– sta no wi my jed no. Sio stry Pa llo tyn ki,
Sio stra Edy ta. Są dwa wiel kie cha ry zma -
ty w Ko ście le, no a wszy scy je ste śmy no -
śni ka mi cha ry zma tów oso bi stych, któ re
są nie mniej cen ne. 

Dzię ku ję za go ści nę ks. ka pe la no wi
lot ni ska Cho pi na, któ ry tu taj jest za wsze
pe łen życz li wo ści i ofe ru je tę pięk ną prze -
strzeń sa kral ną. To, że się roz sta je my te -
raz, to nie zna czy, że kon takt mię dzy na mi
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Mo bi li zu ją się si ły zła
Ho mi lia Ab pa Hen ry ka Ho se ra z 4 lip ca

2018 r., wy gło szo na pod czas po że gnal nej
Mszy Świę tej na lot ni sku Cho pi na w War -
sza wie przed wy jaz dem do Me dziu gor ja. 

* * * * *
Moi Dro dzy! Dzi sie-

j sze prze sła nie na sze go
spo tka nia, do ty czy wła -
ści wie po la ry za cji rze czy -
wi sto ści, w któ rej je ste -
śmy. Z jed nej stro ny do bro, z dru giej stro -
ny zło. Te dwie rze czy wi sto ści są w opo -
zy cji jed na do dru giej i te dwie rze czy wi -
sto ści sta ra ją się o wcie le nie. Ma my by ty
oso bo we wcie lo ne, któ re są wcie lo nym
Do brem – Trój ca Świę ta, Mat ka Bo ża,
Anio ło wie, Apo sto ło wie, Świę ci. Z dru -
giej stro ny są oso by, któ re są wcie le niem
zła, a więc sza ta ni, a więc lu dzie w ciem -
no ściach grze chu śmier tel ne go – to jest
wcie le nie zła. My znaj du je my się cią gle
mię dzy ty mi dwo ma bie gu na mi. 

Już pro rok Amos, któ ry był wiel kim
pro ro kiem spra wie dli wo ści spo łecz nej
mó wił: szu kaj cie do bra a nie zła, aby ście
ży li. Dla te go, że zło pre fe ren cyj nie ata ku -
je ży cie, ja kie kol wiek ży cie, a na pierw -
szym miej scu ży cie czło wie ka. „Miej cie
w nie na wi ści zło, a mi łuj cie do bro” – to
jest ta po la ry za cja, to jest to cią głe skon -
fron to wa nie się jed nych z dru gi mi. 

Nie ina czej jest w dzi siej szej Ewan -
ge lii (Mt 8,28-34), dla te go że Pan Je zus
udał się do kra ju Ga da reń czy ków, to jest
na wschod nim brze gu Je zio ra Ge ne za ret,
do De ka po lu – to nie by ła Zie mia Świę ta,
to by ły mia sta ateń skie – zde ge ne ro wa ne.
I gdy się ob ser wu je ich styl ży cia, to jest
bar dzo po dob ny do dzi siaj pa nu ją cej
wszę dzie kul tu ry post -chrze ści jań skiej,
a zwłasz cza w Eu ro pie i w tych kra jach,
któ re tę kul tu rę dzie lą. De ge ne ra cja
pod każ dym wzglę dem. Jed no cze śnie Je -
zus spo ty kał tam lu dzi opę ta nych. Nie tyl -
ko opę ta nych, ale rów nież kon fron ta cja ze
zły mi du cha mi, któ re w tych opę ta nych
wła śnie tkwi ły, dla te go, że zno wu szu ka ły
in kar na cji zła. 

I oni się uża la ją: cze go chcesz od nas Je -
zu sie Sy nu Bo ży? Przy sze dłeś tu przed
cza sem drę czyć nas. Cze go żą da li, o co
pro si li? Nie chcie li być wy gna ni na pust -
ko wie, gdzie nie mo gą ni ko mu szko dzić,
bo tam nic nie ży je. Ale przy naj mniej
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usta je. Bę dzie to przede wszyst kim kon -
takt mo dli tew ny, a mo dli twa nie zna
gra nic, ani cza so wych, ani prze strzen -
nych i dzia ła na tych miast. Więc ja bę dę
was cią gle w tej mo dli twie niósł, ale też li -
czę na wa szą mo dli twę, że bym tam nie
po legł zbyt wcze śnie.

Dzi siaj na pi sa łem ostat nią wer sję
mo je go te sta men tu, gdzie mię dzy in ny -
mi za zna czy łem dwie rze czy, że nie zga -
dzam się na kre ma cję mo je go cia ła, bo to
jest świą ty nia Du cha Świę te go, jak każ dy
z nas ochrzczo nych i po win no być w ca -
ło ści sza no wa ne. Adru ga rzecz, to że chcę
być po cho wa nym w miej scu po chów ku
bi sku pów war szaw sko -pra skich, któ ry to
ty tuł do ży wot nio bę dę no sił. 

A więc te wię zy są bar dzo waż ne, że by -
śmy mo gli da lej ra zem tę dro gę wy zna -
czo ną nam przez Pa na Bo ga pro wa dzić,
dzi siaj w do bie glo ba li za cji, któ ra mi mo
wszyst ko ko re spon du je z po wszech no ścią
Ko ścio ła, mo że my być cią gle w kon tak -
cie, nie mal że jed no cza so wym, bo prze cież
jest te le fon, jest ma il, jest Sky pe i wie le in -
nych moż li wo ści prze sy ła nia wia do mo ści. 

Szu kaj cie do bra, a nie zła, aby ście ży li,
a Pan Bóg bę dzie z wa mi – tym sło wem
za kończ my, a jesz cze jak wró ci cie do do -
mu, to prze czy taj cie dwu dzie sty roz dział
Dzie jów Apo stol skich (Dz 20), bo ja się
tam od naj du ję, w nie któ rych przy naj -
mniej zda niach. Szczęść Bo że!

Kar dy nał Pul jić 
spo tkał się z abp. Ho se rem

W czwar tek 5 lip ca 2018 r. abp me -
tro po li ta vrh bo san ski kard. Vin ko Pul jić
przy jął eme ry to wa ne go ab pa War sza wy -
-Pra gi ab pa Hen ry ka Ho se ra, któ re mu to -
wa rzy szył nun cjusz apo stol ski BiH
mons. Lu igi Pez zu to. Spo tka nie od by ło
się w związ ku z roz po czę ciem no wej
służ by przez ab pa Ho se ra ja ko Wi zy ta to ra

dar Bo ga? Czy ży jesz tak, by twe cia ło by -
ło na rzę dziem świę to ści, a nie grze chu?
Czy ty pa nu jesz nad swym cia łem, czy
two je cia ło nad to bą? Wiedz, że ci, któ rzy
nie chcą pa no wać nad swym grzesz nym
cia łem – Kró le stwa Bo że go nie odzie dzi -
czą (por. Ga 5,19-21). 

Two je ży cie win no być dro gą do
praw dzi wej Oj czy zny świę tych, któ ra
jest w Nie bie. Je zus po ka zał ci, jak przejść
tę dro gę. Je śli chcesz osią gnąć ten cel,
któ rym jest po wrót do Bo ga, do Ra ju nie -
bie skie go, mu sisz roz bu dzić w so bie:

• pra gnie nie po zna nia Chry stu sa po -
przez Sa kra men ty, na ucza nie Ko ścio ła,
lek tu rę Pi sma Świę te go; 

• pra gnie nie prze mie nia nia się w Chry -
stu sa po przez na śla do wa nie, kar mie nie
się Chry stu sem, gor li wą mo dli twę, wy -
trwa nie w pró bach i do świad cze niach
krzy ża twe go ży cia. Wresz cie przez do bre
uczyn ki pły ną ce z wia ry i mi ło ści Bo ga
i bliź nie go. 

Po słu szeń stwo, mo dli twa i krzyż, zaj -
mu ją szcze gól ne miej sce w na śla do wa niu
Je zu sa, są klu czem do świę to ści, do prze -
mia ny w Chry stu sa. Tak jak Je zus, trze ba
co dzien nie w mo dli twie roz ma wiać z Oj -
cem, brać cię żar swo ich obo wiąz ków,
swo je go po wo ła nia, w po ko rze i po słu -
szeń stwie wo li Oj ca, wy peł nia jąc wszyst -
ko z mi ło ścią, ra do ścią i wdzięcz no ścią.
Twój wy si łek jest ko niecz ny, gdyż Bóg,
sza nu jąc two ją wol ność nie chce cię prze -
mie niać bez two je go udzia łu. Twój wy si -
łek na śla do wa nia, Je zus prze mie ni we
wspól no tę ży cia z So bą. 

Zważ, że Je zus „wy szedł na gó rę”,
nie aby się prze mie nić, lecz „by się mo -
dlić”. Prze mie nie nie by ło w pew nym sen -
sie efek tem Je go mo dli twy. Ogar nę ło Go
unie sie nie, nie biań ska ra dość, żar ser ca.
Jest to wska zów ka dla cie bie, że nie ma
prze mia ny bez na wró ce nia, bez pa no wa -
nia du cha nad cia łem, bez tro ski o do bro
i bez ka te go rycz ne go od rzu ca nia zła; nie
ma wy peł nie nia wo li Oj ca bez mo dli twy
i to mo dli twy ser cem, mo dli twy żar li wej,
w ci szy i sku pie niu. Dla te go Je zus kła dzie
ta ki na cisk na mo dli twę. 

Od po wiedz so bie: czy się mo dlisz i jak
się mo dlisz? Czy tak wła śnie jak Je zus
na Gó rze?

„Dziś i Ja, wa sza Mat ka, pa trzę na was
i wi dzę was za gu bio nych; nie ma cie mo -
dli twy ani ra do ści w ser cu. Po wróć cie
do mo dli twy, ko cha ne dzie ci, i umieść cie
Bo ga na pierw szym miej scu a nie czło wie -
ka. Nie trać cie na dziei, któ rą wam nio sę.
Ko cha ne dzie ci, niech ten czas każ de go
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Apo stol skie go o szcze gól nej ro li dla pa ra -
fii Me dziu gor je, na czas nie okre ślo ny oraz
ad nu tum Sanc tae Se dis (do dys po zy cji
Sto li cy Apo stol skiej). Abp Ho ser pra gnął
do kład nie za po znać kard. Pul ji ća ze swo ją
no wą mi sją, a kar dy nał Pul jić ży czył mu
po wo dze nia i po myśl nej re ali za cji mi sji
otrzy ma nej od pa pie ża Fran cisz ka.

Prze mie nie nie 
na Gó rze Ta bor 

W Ewan ge lii wg św. Łu ka sza czy ta my,
że: „Je zus wziął z so bą Pio tra, Ja na i Ja -
ku ba i wy szedł na gó rę, aby się mo dlić.
Gdy się mo dlił, wy gląd Je go twa rzy się
od mie nił, a Je go odzie nie sta ło się lśnią co
bia łe” (Łk 9,28-31). „I zja wił się ob łok
osła nia ją cy ich, a z ob ło ku ode zwał się
głos: «To jest mój Syn umi ło wa ny, Je go
słu chaj cie»” (Mk 9,7).

Ma ry jo, Two je Nie po ka la ne Ser ce
zjed no czo ne z ser cem Sy na prze ni ka ło ta -
jem ni ce wy peł nia nia wo li Oj ca i w tym
wy peł nia niu współ uczest ni czy ło. Chce -
my uczyć się od Cie bie jak słu chać Je zu -
sa, jak ro zu mieć i wy peł niać wo lę Oj ca,
jak przez mo dli twę prze mie niać sie bie,
aby do stą pić prze mie nie nia i wiecz nej
szczę śli wo ści w Oj czyź nie Nie bie skiej. 

Trzej wy bra ni ucznio wie mie li za -
świad czyć o tym, co zo ba czy li i usły sze li
na gó rze Ta bor, ale do pie ro po mę ce
i śmier ci na gó rze Gol go ty, i po zmar -
twych wsta niu Chry stu sa. Mie li po znać
i gło sić, że Je zus jest Sy nem Bo żym
– Me sja szem, za po wie dzia nym przez pro -
ro ków, któ ry przy szedł wy peł nić po wzię -
tą przed wie ka mi wo lę Oj ca. Wy peł nić
– dro gą ofia ry – przez Gol go tę do chwa ły
Zmar twych wsta nia. Do świad cze nie gó ry
Ta bor by ło dla nich zna kiem i mia ło ich
przy go to wać na do świad cze nie Gol go ty.
Wie le jest zna ków, o któ rych wie dzą tyl ko
nie któ rzy, wy bra ni przez Bo ga. Nie py taj
dla cze go, ale ufaj. 

W przed sta wio nym w Ewan ge lii ob -
ra zie Prze mie nie nia Je zu sa – za uwa ża -
my, że prze mie nia się ludz kie cia ło Je zu sa.
Jest to, to sa mo cia ło, lecz nie ta kie sa mo;
in ne, od mie nio ne, ja śnie ją ce, chwa leb ne.
To znak, że prze zna cze niem każ de go ludz -
kie go cia ła jest prze mie nie nie. Czy wiesz
co to zna czy? Two je śmier tel ne cia ło
zmar twych wsta nie. Bę dzie też ja śnie ją ce,
nie znisz czal ne, chwa leb ne, po dob ne Je -
zu so we mu. Twe cia ło, już te raz ma nie -
skoń czo ną god ność. Już te raz win no prze -
mie niać się ku świę to ści. Po myśl, jak
trak tu jesz swe cia ło? Czy wi dzisz w nim
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i naj bied niej sze, ja ko „ze ro” – ja ko tram -
po li nę do wspa nia łe go wy bi cia się i sko ku
w nie skoń czo ną dal, w pro mien ną prze -
strzeń Bo że go JA – w ra mio na Oj ca. Jest
więc prze zwy cię że niem ego izmu i za nu -
rze niem się w Mi ło ści.

Syn mar no traw ny z Chry stu so wej
przy po wie ści jest znie wo lo ny przez du -
cha oskar ży cie la do te go stop nia, że cał -
kiem sie bie prze kre ślił we wła snych
oczach i wy obra ża so bie, że po dob nie po -
strze ga go oj ciec. W łach ma nach, brud ny
i głod ny, z naj więk szym wsty dem wra ca
do do mu tyl ko po to, by wmie szać się
mię dzy słu gi i na jeść do sy ta. Ma na dzie ję,
że oj ciec go nie wy go ni, jak wła ści cie le
świń, od ga nia ją cy go od świń skiej pa szy.
Sam oj ciec mu si swo ją mi ło ścią uwol nić
i uzdro wić je go bied ną du szę i bar dzo za -
sko czo ne mu i zmie sza ne mu uświa do mić,
że w je go oczach po zo stał tym kim był:
je go uko cha nym sy nem. Owo cem ta kie go
uzdro wie nia bę dzie praw dzi wa, głę bo ka
ra dość, któ rej sym bo lem jest zor ga ni zo -
wa na za ba wa.

Tak po win no dziać się z pe ni ten ta mi
przy kon fe sjo na le: wy znaw szy swo je
od stęp stwo, nę dzę i brud, i otrzy maw szy
roz grze sze nie, ma ją rzu cić się w ra mio na
Oj ca z ogrom ną wdzięcz no ścią, ale i z ra -
do ścią. Gdy wi dzę pe ni ten ta, któ ry od cho -
dzi po do brej spo wie dzi tak jak przy szedł:
smut ny i ze spusz czo ną gło wą, za pa trzo -
ny w głąb sie bie – cier pię, gdyż on nie jest
chy ba świa dom te go co się sta ło. Nie raz
od ra zu chce mnie za ga dy wać, ale od sy -
łam go przed oł tarz na mo dli twę dzięk -
czyn ną za cud po jed na nia i ob my cia du szy
we Krwi Ba ran ka. Lecz by wa, że Bo gu nie
po dzię ku je – przy klęk nie na jed no ko la no
i już go nie ma!

Sa kra ment po ku ty – do brze ro zu mia ny,
przy go to wa ny i prze ży ty – po wi nien pro -
wa dzić do uzdro wie nia du szy. Mię dzy in -
ny mi do uwol nie nia od cię ża ru złej prze -
szło ści, od te go „gar bu na ple cach”, któ ry
jak wór nie tyl ko cią żył, ale i przy tła czał
grzesz ni ka do zie mi i nie po zwa lał mu
wznieść w gó rę ser ca. 

Aby to uzdro wie nie na stą pi ło, trze ba
uświa do mić so bie, że Bóg ni gdy nie chce
wra cać do grze chów już nam da ro wa nych,
sko ro je cał ko wi cie prze kre ślił. Wów czas
trak tu je nas jak wiel kich świę tych, któ rzy
ta kich grze chów ni gdy nie po peł ni li! Mar -
no traw ne go sy na, któ ry do Nie go wró cił,
trak tu je na wet jesz cze le piej niż przed la ty,
gdy ten Go opusz czał. Jak w przy po wie -
ści: da je mu pier ścień na rę kę, naj lep sze
ubra nie, przy go to wu je dla nie go ucztę...

sy na św. Fran cisz ka z Asy żu – św. Oj ca
Pio, drę czo ne go po ku sa mi co do pew no ści
wła sne go zba wie nia. Po ma ga jąc in nym,
sam nie raz sta wał na kra wę dzi zwąt pie nia
i roz pa czy. Moż li we, że zły duch, z któ re -
go rąk wy ry wał tak wie lu grzesz ni ków,
z do pu stu Bo że go ude rzał w nie go i chciał
mu w tym prze szko dzić, a przy naj mniej
je go mi sję utrud nić. Mo że mścił się za je -
go zwy cię stwa?

Duch oskar ży ciel wy ko rzy stu je moż -
li wość bez po śred nie go wpły wa nia na
kształt na szych my śli o nas sa mych, ale
tak że po słu gu je się ludź mi z na sze go oto -
cze nia, na wet naj bliż szą ro dzi ną, wi dzą cą
w nas sa mo zło. Pod wpły wem złych my -
śli o so bie i złej opi nii oto cze nia czło wiek
mo że stra cić po czu cie wła snej god no ści,
przy dat no ści dla oto cze nia, a na wet sen su
dal sze go ży cia. Co raz wię cej mło dych,
a na wet dzie ci (Ja po nia jest tu w czo łów -
ce, ale, nie ste ty, i Pol ska jest na nie chlub -
nym miej scu) do sta je się w rę ce du chów
roz pa czy i sa mo bój stwa, a przy naj mniej
ich ży cie sta je się kosz ma rem i udrę ką.

Lu dzie tak du cho wo po ra nie ni nie
po tra fią zbli żyć się z mi ło ścią i uf no ścią
do Bo ga ja ko do swo je go Oj ca, peł ne go
do bro ci, wy ro zu mia ło ści, chę ci sta łej po -
mo cy do do bre go. Gdy przyj dzie śmierć
i zo ba czą ob li cze ko cha ją ce go Oj ca, mo -
że ode pchną Go ja ko ko goś ob ce go i nie
ze chcą z Nim wiecz nie być?! Jak mo gli by
przy lgnąć z uf no ścią do ser ca Te go, któ ry
jest Peł nią Do bra (Do bro ci), Praw dy
i Pięk na, sko ro ży li w prze ko na niu, że są
ni czym, złem, bru dem, że przez ni ko go
nie są ko cha ni – przez Bo ga tak że? Że za -
słu gu ją na su ro wą ka rę, na od rzu ce nie? Że
Bóg – bar dzo da le ki, groź ny i mil czą cy,
nie li to ści wy kat grzesz ni ków – cze ka
na mo ment śmier ci, gdy do sta ną się w Je -
go rę ce? Gdy by z tym prze ko na niem do -
cze ka li swo jej ostat niej go dzi ny, duch
oskar ży ciel od niósł by naj więk sze z moż -
li wych zwy cię stwo, gdyż roz pacz – zwąt -
pie nie w Bo że Mi ło sier dzie – jest jed nym
z grze chów prze ciw ko Du cho wi Świę te -
mu i otwie ra bra my pie kła!

Po zor nie wy da wać by się mo gło, że
stan du szy, wy żej opi sa ny, przy po mi na
po ko rę, a więc po wi nien po do bać się Bo -
gu... Jed nak po zo ry my lą! Pie kło nie zno -
si po ko ry i ni gdy by do niej ni ko go nie
pro wa dzi ło – ono ro bi wszyst ko, że by
czło wie ka od izo lo wać od Bo ga i po grą -
żyć we wła snym, bied nym, czło wie czym
„ja” jak w sko ru pie nie do prze bi cia. Po -
ko ra na to miast wy ko rzy stu je wła sne „ja”
– choć by wi dzia ne ja ko naj mniej sze

dnia, bę dzie dla was bar dziej szu ka niem
Bo ga w ci szy wa sze go ser ca i mó dl cie się,
mó dl cie się, mó dl cie się aż mo dli twa sta -
nie się ra do ścią” (25.07.16). Wów czas
pew ne go dnia każ dy z was zo sta nie prze -
mie nio ny, po nie waż każ dy bę dzie po dob -
ny w mo dli twie do Je zu sa. 

Nie po ka la na Mat ko, uproś mi pro szę,
u Je zu sa, ła skę do świad cze nia na mo dli -
twie gó ry Ta bor w mo im ży ciu, abym zo -
stał umoc nio ny i przy go to wa ny na do -
świad cze nie Gol go ty. A gdy przyj dzie
mo ja „Gol go ta”, stań wte dy przy mnie
i pod trzy maj mnie, abym ją przy jął w po -
słu szeń stwie wo li Oj ca. Daj czer pać si łę
z wpa try wa nia się w Two je ży cie i w Two -
je Nie po ka la ne Ser ce. Wlej w mo je ser ce
na dzie ję, że po wszyst kich trud no ściach,
po ko na nych z Bo żą po mo cą, bę dę kie dyś
w wiecz no ści, wpa try wał się w ob li cze Je -
zu sa uczest ni cząc w ra do ści świę tych
w Nie bie. Amen. 

Bóg Oj ciec 
jest bar dzo 
spra gnio ny 

two jej mi ło ści!!! – 1

Pew ne go dnia Pa tron wy cho waw ców,
św. Jan Bo sko, zo stał za py ta ny przez wy -
cho wan ka, Do mi ni ka Sa vio: „Jak szyb ko
stać się świę tym?”. „To pro ste” – usły szał.
„Wy star czą trzy rze czy: bądź za wsze ra -
do sny, do brze wy peł niaj swo je obo wiąz -
ki, sta raj się swo ich ko le gów pro wa dzić
do Je zu sa”. I zo stał świę tym!

Przy cho dzi do mnie by ły wię zień, kil -
ka krot ny re cy dy wi sta, o twa rzy smut nej
i na zna czo nej bli zna mi, na któ rej ma lu ją
się zra nie nia je go bied nej du szy, i... sta wia
mi to sa mo py ta nie! Od po wia dam mu: to
pro ste, w jed nej chwi li mo żesz stać się
świę tym! Wy star czą trzy rze czy: ode rwij
się od złej prze szło ści, prze stań mar twić
się o przy szłość, a z chwi li na chwi lę ofia -
ruj Bo gu to co mo żesz.

1. Jak na sza zła prze szłość mo że zo -
stać w jed nej chwi li uni ce stwio na?

Roz dział 45 „Kwiat ków świę te go Fran -
cisz ka” opo wia da o ży ciu i śmier ci bra ta
Ja na z Pen ny. Owe go bra ta na koń cu ży cia
do pa dły róż ne cho ro by i bo le ści, lecz naj -
gor sza by ła mę ka roz pa czy. Po wo do wał ją
wi dok dia bła, któ ry trzy mał przed nim li -
stę wszyst kich grze chów je go ży cia i su ge -
ro wał mu, że ska za ny jest za nie na dno
pie kła. Do pie ro siód me go dnia, za spra wą
bra ta Ma te usza, zo stał uwol nio ny i uzdro -
wio ny. Przy po mi na mi to udrę ki in ne go
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Dzień Ja na Chrzci cie la – 1

Ho mi lia o. Ma rin ko Sa ka ta w wi gi lię
37. Rocz ni cy Ob ja wień – uro czy stość 
św. Ja na Chrzci cie la, 24.06.2018 r. 

Dro dzy bra cia i sio stry,
dla cze go Mat ka Bo ża po raz pierw szy

uka za ła się na Pod brdo 24 czerw ca 1981
ro ku w dniu świę te go Ja na Chrzci cie la?
Czy to był przy pa dek, czy mo że wła śnie
ten dzień wy bra ła na pierw szy dzień swo -
jej wy pra wy w na sze Gó ry, do na sze go
Gor ja?

Z dzi siej szej per spek ty wy wszyst ko
nam mó wi, że nie był to przy pa dek, że ten
pierw szy dzień sta no wił o isto cie wszyst -
kich póź niej szych wy da rzeń.

Dla cze go wła śnie Jan? Kim był Jan?
Punkt zwrot ny! Oś po dzia łu! Umiej sco -
wio ny po mię dzy Sta rym i No wym Te sta -
men tem. Ra zem z nim za koń czy ła się
pew na epo ka hi sto rii. Wkrót ce roz pocz nie
się no wa era, coś no we go! Mat ka Bo ża
roz po czę ła swo je przyj ście z Ja nem. To
zna czy, że pra gnę ła roz po cząć coś bar dzo
po waż ne go! Nie je ste śmy na wet  świa do -
mi jak bar dzo to jest po waż ne. Mat ka Bo -
ża wska za ła nam wzór do na śla do wa nia!
Kie dy wzy wa nas do na wró ce nia, chce
by śmy wie dzie li co to ozna cza. A kie dy
wzy wa nas do po stu, chce by śmy pa trzy -
li na Ja na! Kie dy przy go to wu je nam dro -
gę do Je zu sa, chce by Jan był dla nas wzo -
rem do na śla do wa nia!

Wie le jest ana lo gii i związ ków po mię dzy
Ma ry ją i Ja nem: w dniu Ja na Chrzci cie la
przed 37. la ty Ma ry ja trzy ma ła w ra mio -
nach dzie cię Je zus. Co przez to chcia ła po -
wie dzieć? Czyż nie to sa mo co po wie dział
Jan: Oto Me sjasz, oto Ba ra nek Bo ży! Oto
Ten, w któ rym znaj dzie cie po kój!

Jan był gło sem na pu sty ni. Czyż Ma ry -
ja nie jest ta kim sa mym gło sem przez
ostat nie 37 lat? Na pu sty ni?! Tak, na pu -
sty ni, któ ra jest w lu dziach i w ich ser cach.

Kto pierw szy od czuł przyj ście Ma ryi
i ura do wał się? Jan! W ło nie swo jej mat ki
Elż bie ty! Czy kie dyś roz my śla li ście o tym,
że nie na ro dzo ne dziec ko pierw sze roz po -
zna ło i za po wie dzia ło na dej ście Me sja sza?
Nie na ro dzo ne dziec ko! To jest orę dzie
na na sze cza sy! Ma ry ja w so bie, w swo im
cie le nio sła po czę te dziec ko, a w uro czy -
stość Ja na Chrzci cie la, w swo ich ra mio nach
przy nio sła dzie cię Je zus do na sze go Gor ja,
na szej Gó ry, na na sze Pod brdo.

I wte dy wie le serc po czu ło Jej przyj ście!
Jak że ich by ło wie le! Wpierw Wi dzą cy,
na stęp nie pa ra fia nie i wier ni z są sied nich
pa ra fii, a po tem lu dzie z ca łe go świa ta!
Tak, z ca łe go świa ta! Brzmi to nie praw do -
po dob nie! Ale jak że cu dow nie! O Ja no -
wych cza sach, Ma te usz pi sze tak: „Wów -
czas cią gnę ły do nie go Je ro zo li ma oraz 
ca ła Ju dea i ca ła oko li ca nad Jor da nem.
Przyj mo wa no od nie go chrzest w rze ce
Jor dan, wy zna jąc przy tym swe grze chy”
(Mt 3,5-6). Spo wia da jąc się. Tak, my tu
w Medziugorju jesteśmy tego świadkami!

Ma ry ja wy bra ła dzień uro czy sto ści
Ja na Chrzci cie la, ale rów nież tę pa ra fię,
dwa wzgó rza, Pod brdo i Kri że vac, ko ściół
i każ de go z osob na. Dwa wzgó rza – jak by
w uści sku ra mion, któ ry mi Ma ry ja nas
obej mu je, to jak by otwar te ser ce. To coś
wię cej niż zwy czaj ne wzgó rza. Jed no to
Be tle jem, gdzie Mat ka przy nio sła dzie cię
Je zus, a dru gie to Gol go ta, gdzie ta sa ma
Mat ka mo dli się pod krzy żem swe go
ukrzy żo wa ne go Sy na. Jed no pro wa dzi
do zro dze nia w nas Je zu sa, a dru gie do
zmar twych wsta nia.

A w do li nie – ko ściół! Przed któ rym się
spo wia da my i w któ rym się kar mi my! Te
trzy miej sca two rzą trój kąt. Nie, ra czej po -
wie dział bym, two rzą ser ce.

I oto ma my ja sność cze go pra gnie
Ma ry ja – chce by śmy Ją na śla do wa li,
aby śmy czy ni li to, co Ona czy ni ła: Uda ła
się w Gó ry i do Świą ty ni. A wszyst ko co -
kol wiek czy ni ła, czy ni ła ser cem. Wzgó rza
są we zwa niem do exo du su, do wyj ścia
z do li ny, ze zwy cza jo we go my śle nia
i zwy kłe go spo so bu pa trze nia. Wspi na my
się na wzgó rza, aby wyjść ze sie bie,
a przez mo dli twę uzy skać, in ne pa trze nie
po przez roz wa ża nie ta jem nic ró żań co -
wych na Pod brdo oraz dro gi krzy żo wej
na Kri że vcu. Wszyst ko po to, by do świad -
czyć in ne go spo so bu my śle nia. Aby śmy
wpa tru jąc się w Je zu sa, roz po zna li Go
i po zwo li li, by prze mie niał na sze ser ce.

Jed nak że na sze wzgó rza, nie sta no wią
osta tecz ne go ce lu na szej dro gi. Świę ty
Łu kasz pi sze: „W tym cza sie Ma ry ja 

Czyż nie jest ona dzi siaj za pro sze niem
do sto łu Eu cha ry stii? Czyż mo że Bóg Oj -
ciec zro bić coś wspa nial sze go?! Z Nim ca -
łe Nie bo cie szy się z te go po wro tu bar -
dziej, niż z 99 świę tych!

No do brze – ktoś po wie – a co ze skut -
ka mi złej prze szło ści? Re cy dy wi sta ma
krzyw dę i ból ty lu lu dzi na su mie niu, mo -
że rę ce spla mio ne krwią i gra bie żą cu dze -
go mie nia, a ty ocze ku jesz od nie go ra do -
ści?! Chcesz twier dzić, że za to nie na le ży
mu się ka ra? Ja kąś tam po niósł, ale czy
wy star cza ją cą? A co z ta kim, któ ry ni gdy
nie dał się zła pać i przy cho dzi no cą, że by
nikt go nie wi dział...?

Co za nie po ro zu mie nie! Prze cież
czym in nym jest wi na, a czym in nym ka -
ra, zwią za na z ko niecz no ścią na pra wie -
nia krzywd czy szkód! Wi na prze sta ła
w oczach Oj ca ist nieć, syn od zy skał utra -
co ną god ność i miej sce u bo ku Oj ca, or -
kie stra za czy na grać do tań ca! Gdy jed nak
za ba wa się skoń czy, jest rze czą oczy wi stą,
że syn ze zdwo jo ną ener gią i za pa łem mu -
si brać się do ro bo ty i po mna żać ma ją tek,
któ re go po ło wę roz trwo nił. Na wró co ny
grzesz nik ma na to resz tę ży cia ziem skie -
go, a je śli nie zdą ży – czy ściec.

Chciej my zro zu mieć, że tym bę dzie żył
ca ły „No wy Świat” wkrót ce, po Pa ru zji.
Oca le ni je go miesz kań cy po „prze świe tle -
niu su mień” i na wró ce niu bę dą ogar nię ci
nie sa mo wi tą ra do ścią z otrzy ma ne go roz -
grze sze nia i z moż li wo ści od ro bie nia
zmar no wa ne go cza su. To wła śnie oni bę -
dą – się ga my do Chry stu so wej przy po -
wie ści – ty mi na ję ty mi do pra cy w win ni -
cy u schył ku dnia. Z ta ką wdzięcz no ścią
wo bec Pa na win ni cy -Ko ścio ła rzu cą się
do pra cy, że za słu żą so bie na ta kie sa mo
wy na gro dze nie (Nie bo), jak na ję ci ra no,
lecz ocią ga ją cy się przy pra cy i na rze ka ją -
cy na spie ko tę dnia.

Co ma ją jed nak zro bić ci, któ rzy
z róż nych wzglę dów nie mo gą wy spo -
wia dać się z ca łe go do tych cza so we go
ży cia, mo że bar dzo po kie re szo wa ne go?
Oni tak że mo gą otrzy mać od Bo ga cał -
ko wi te da ro wa nie win, je śli zdo bę dą się
na szcze ry i głę bo ki żal za nie, na praw -
dzi wą skru chę ser ca, a przy tym na moc -
ne po sta no wie nie po pra wy. Gdy by dro ga
do Nie ba pro wa dzi ła tyl ko przez kon fe -
sjo nał, by ło by ono pra wie pu ste! Bóg nie
od rzu ci żad ne go ze swo ich dzie ci, któ re
szcze rze do Nie go przyj dzie, nio sąc 
Mu choć by okru chy mi ło ści. Aby tyl ko
przy szło! (cdn)

W uro czy stość Trój cy Świę tej 2018,
Ks. Adam Skwar czyń ski

Sierpieƒ 2018 – Echo 367 ~ 5 ~

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej

Echo-367.qxd:Echo  7/30/18  11:17 AM  Page 5



~ 6 ~

Dzie ci mo je, nie za trać cie praw dy i ży cia
w praw dzie, by pójść za kłam stwem. Po -
przez ży cie w praw dzie Kró le stwo Bo że
wni ka w wa sze ser ca, a jest to Kró le stwo
po ko ju, mi ło ści i zgo dy. Wte dy, dzie ci mo -
je, nie bę dzie w was ego izmu, któ ry was
od da la od mo je go Sy na. Bę dzie cie mieć
mi łość i zro zu mie nie dla swo ich bliź nich,
gdyż za pa mię taj cie – po now nie wam to po -
wta rzam – że mo dlić się zna czy jed no cze -
śnie ko chać in nych, bliź nich, i im się udzie -
lać. Ko chaj cie i da waj cie w mo im Sy nu,
wte dy On bę dzie dzia łał w was i przez
was. Dzie ci mo je, my śl cie nie ustan nie
o mo im Sy nu, ko chaj cie Go bez gra nicz nie,
a bę dzie cie mieć praw dzi we ży cie, któ re
trwać bę dzie wiecz nie. Dzię ku ję wam, apo -
sto ło wie mo jej mi ło ści”.

Praw dzi we Ży cie
Zo sta li śmy stwo rze ni do Praw dzi we -

go Ży cia! Ta kie ży cie moż li we jest tyl ko
w Bo gu, gdy ży je my w zgo dzie z Je go
wo lą, we dług Je go pla nu. Dzie je się tak
dla te go, bo tyl ko On jest Praw dą. 

Za nim ze rwa li śmy więź z Bo giem,
z po wo du źle uży te go da ru wol no ści, ży -
li śmy w peł nej har mo nii Mi ło ści. W kró -
le stwie po ko ju i świa tło ści. Wo la Oj ca wy -
peł nia ła się w nas. 

Zły duch z za wi ści zwiódł czło wie ka
po to, by móc go po tem o to oskar żać
i pod wa żać praw dę o na szym sy no stwie
Bo żym. Uwie rzy li śmy kłam stwu dia bła,
że Bóg nie chce dla nas Do bra! Prze sta -
li śmy żyć Je go wo lą. Za czę li śmy się ukry -
wać przed Nim, wsty dzić się i bać się Go. 

Ma ry ja mó wi: nie bój cie się, gdyż ja sły -
szę wa sze mo dli twy, i pro szę mo je go Sy na
za wa mi. Mo je go Sy na, któ ry jest zjed no -
czo ny z Oj cem Nie bie skim i z Du chem
Po cie szy cie lem; mo je go Sy na, któ ry pro -
wa dzi du sze do kró le stwa skąd przy szedł,
do kró le stwa po ko ju i świa tło ści. Je zus jest
na szą Dro gą Po wro tu! Chwa ła Pa nu.

Ży cie po za wo lą Oj ca na zy wa my
świa tem i jest on za prze cze niem jed no ści
i praw dy. To ży cie w sta nie roz dź wię ku,
nie zgo dy i kłam stwa po mię dzy Bo giem
i każ dym z nas in dy wi du al nie i po mię dzy
na mi, Je go dzieć mi. Ma ry ja prze strze ga
nas: Dzie ci mo je, nie za trać cie praw dy
i ży cia w praw dzie, by pójść za kłam -
stwem. Je zus jest Praw dą i Ży ciem
Wiecz nym! On w mo cy Swo je go Du cha
ży je w nas i pra gnie go rą co, aby śmy
w swo im ser cu i wy bo rach, ode rwa li się
od sie bie, z mi ło ści i cał ko wi cie do Nie go
przy lgnę li. Wte dy bę dzie my mie li w Nim

wy bra ła się i po szła z po śpie chem w gó ry
do pew ne go mia sta [w po ko le niu] Ju dy”,
a na stęp nie „We szła do do mu Za cha ria sza
i po zdro wi ła Elż bie tę”.

Ma ry ja pra gnie, aby śmy czę ściej wy -
ru sza li w gó ry. Na Pod brdo i Kri że vac,
aby śmy ode rwa li się od swo ich przy ja ciół
i nie przy ja ciół, od pra cy, od bo gac twa i bie -
dy, od do brych i trud nych re la cji z ludź mi,
od ra do ści i zmar twień, po to, by przy bli -
żyć się do Je zu sa. Ce lem na szym ma być
jed nak zej ście z gó ry, by udać się do mia sta
[w po ko le niu] Ju dy do „do mu Za cha ria -
sza”, do in nych. Ma my być jed nak już in -
ni, prze mie nie ni, z Je zu sem w ser cu.

Cho dzi o to, że kie dy po wró ci my do
swo ich do mów i po zdro wi my in nych tak,
jak Ma ry ja po zdro wi ła Elż bie tę, niech by
po ru szy ły się z ra do ści ser ca tych, któ rych
przyj dzie nam spo tkać. Wła śnie wte dy,
gdy ży je my w wiel kim po śpie chu, gdy je -
ste śmy wprost za go nie ni, wy bierz my się
w na sze gó ry, na Pod brdo i Kri że vac, aby
spo wol nić na sze kro ki i uspo ko ić na sze
roz dy go ta ne ser ca, nadać im no wy rytm.

Przy po mnij my so bie sło wa oj ca Sla -
vka Bar ba ri cia: „Nasz gniew, złość, ner -
wi ce, prze kleń stwa, pi jań stwo, nar ko ty ki,
kłót nie, nie za do wo le nie, we wnętrz ne na -
rze ka nie, nie pew ność, lę ki, za mar twia nie
się, bez sen ność, to znak, że utra ci li śmy
ten rytm, któ ry da je nam po czu cie szczę -
ścia i umoż li wia spo tka nie z sa mym so bą,
z in ny mi ludź mi, z przy ro dą i z Bo giem.
Kie dy czło wiek jest ner wo wy i nie cier pli -
wy, nie mo że spo tkać się sam ze so bą, ani
z dru gim czło wie kiem. Nar ko ty ki i al ko -
hol, roz pa sa ne to wa rzy stwo, zbyt gło śna
mu zy ka, nie ustan na wrza wa, ob żar stwo,
to zna ki wska zu ją ce na to, że czło wiek go -
rącz ko wo usi łu je zna leźć no wy rytm.

Aby po wró cić do pier wot ne go ryt mu
po ko ju, no we go ryt mu, po trze bu je my dziś,
bar dziej niż kie dy kol wiek, o wie le wię cej
cza su na mo dli twę, mil cze nie, ła god ną mu -
zy kę, Sło wo Bo że, al bo wiem co raz wię cej
sy tu acji wy bi ja nas z ryt mu. Dla te go też
wie lu chrze ści jan, któ rzy mo dlą się w po -
śpie chu i krót ko, któ rzy po dob nie od pra -
wia ją Mszę Świę tą, szyb ko się spo wia da ją,
nie wcho dzą w no wy rytm i nie ma ją si ły,
by zmie nić co kol wiek w swo im ży ciu... Ra -
tun kiem w po wro cie do sa me go sie bie jest
mo dli twa i przy jaźń z Bo giem”.

Mat ka Bo ża wska zu je nam dro gę ja ką
trze ba przejść, aby z po sta wy Mar ty, peł -
nej stre su i nie po ko ju oraz za tro ska nia
o spra wy, któ re wy da ją się być bar dzo po -
trzeb ne, przejść do po sta wy jej sio stry
Ma rii, świa do mej, że tyl ko „jed no jest 

po trzeb ne”. Ma jąc więc na uwa dze  tyl ko
tę jed ną po trze bę, na le ży wy brać pój ście
w gó ry i do świą ty ni, by usiąść u nóg Pa -
na i słu chać Je go Sło wa, wspi na jąc się
po ka mie ni stej dro dze lub klę cząc przed
Naj święt szym Sa kra men tem, w kon fe -
sjo na le lub przed krzy żem, z ró żań cem
w rę ku, ła miąc chleb i pi jąc wo dę w dni 
po stu, trzy ma jąc w rę ku Pi smo Świę te,
czy ta jąc je i słu cha jąc Je go Sło wa ser cem...

Ma ry ja wy bra ła dzień Ja na Chrzci -
cie la, po nie waż św. Jan jest dziś rów nież
bar dzo ak tu al ny. Dzi siaj, kie dy lu dzie nie
wie dzą kim są, ja ka jest ich toż sa mość,
kim nie są, a na wet nie mo gą i nie po win -
ni być, Jan da je nam przy kład czło wie ka,
któ ry wie kim jest i kim nie jest. On wie,
że nie jest Chry stu sem (Me sja szem), nie
jest Elia szem, nie jest pro ro kiem.

Ale on wie kim jest: „Jam głos wo ła ją -
ce go na pu sty ni: Pro stuj cie dro gę Pań -
ską”. Jan jest tym kim jest i cał ko wi cie
jest na peł nio ny tym kim jest! Nie jest nie -
szczę śli wy z te go po wo du, że nie jest tym
kim nie jest i kim być nie mo że!

Je zus mó wi o Ja nie, że jest pro ro kiem i że
jest kimś wię cej niż pro ro kiem! Że za po wia -
da na dej ście Me sja sza. Te dwa oświad cze nia
o Ja nie są dla nas ja sne, ale już na stęp ne
wpra wia nas w pew ne za kło po ta nie. (cdn)

Orę dzie dla Iva na z 22.06.2018 r. 
„Dro gie dzie ci, tak że dzi siaj za chę cam

was do po ko ju, zde cy duj cie się na po kój,
zde cy duj cie się na Je zu sa: On jest wa szym
po ko jem. Chodź cie z Nim. Bądź cie mo imi
apo sto ła mi po ko ju. Dla te go mó dl cie się i nie
ule gaj cie znu że niu na mo dli twie. Mo dlę się
za was wszyst kich i wsta wiam się za wa mi
wszyst ki mi do mo je go Sy na. Dzię ku ję, dro -
gie dzie ci, za wy trwa łość w czy nie niu do bra
i za to, że z wa mi re ali zu ję mo je pla ny dzię -
ki mo je mu przy cho dze niu tu taj”. 

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.07.2018 r. 
„Dro gie dzie ci, je stem Mat ką dla was

wszyst kich, dla te go nie bój cie się, gdyż ja
sły szę wa sze mo dli twy. Wiem że mnie szu -
ka cie, i dla te go pro szę mo je go Sy na za wa -
mi. Mo je go Sy na, któ ry jest zjed no czo ny
z Oj cem Nie bie skim i z Du chem Po cie szy -
cie lem; mo je go Sy na, któ ry pro wa dzi du sze
do kró le stwa skąd przy szedł, do kró le stwa
po ko ju i świa tło ści. Dzie ci mo je, zo sta ła
wam da na wol ność wy bo ru, ale ja ja ko
Mat ka pro szę was, aby ście uży li wol no ści
na rzecz wy bo ru do bra. Wy, któ rzy ma cie
czy ste i pro ste du sze, zro zu mie cie to. Na -
wet je śli cza sa mi nie ro zu mie cie słów, od -
czu wa cie w so bie, czym jest praw da.
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udział we wszyst kich sy tu acjach na sze go
ży cia, a zwłasz cza, gdy je ste śmy sła bi.

Gdy w mo jej ciem no ści łą czę się z Sy -
nem Ma ryi, On da je mi si łę, abym ra zem
z Nim by ła w sta nie wiel bić Bo ga w cier -
pie niu. On po ma ga mi od da wać hołd na -
sze mu Oj cu, przez ra dość w ser cu, bez
wzglę du na oko licz no ści. Ma ry jo, Kró lo wo
Po ko ju! Ty pra gniesz, pra gnie niem Trój je -
dy ne go Bo ga, aby śmy za wsze umiesz cza li
swo je ży cie w ży ciu Je zu sa. Bo Ty, Mat ko,
jak nikt z lu dzi, je steś świa do ma do ja kie go
stop nia Je go mi sja by ła i jest skie ro wa na
do każ de go z nas. A wszyst ko po to, by
zbli żyć nas do Bo ga. Tak, ko cha na Ma mo!
Tyl ko tra cąc sie bie, mo że my za nu rzyć się
w Two im Sy nu! Ko cha ni Sio stry i Bra cia!
Chry stus żył na zie mi po to, aby śmy my
ży li na zie mi Je go ży ciem! Amen.

Syn Ma ryi wcho dząc w ma te rię, stał
się Ob ra zem Oj ca, dla nas. Stał się je dy ną
Dro gą Po wro tu, Praw dą i Ży ciem. To
w Je zu sie ob ja wi ło się w peł ni Kró le stwo
Bo że, po nie waż żył wo lą Oj ca. Gdy sta je -
my się „Chry stu sem ży ją cym w nas”,
speł nia się po wo li pra gnie nie Ma ryi: za -
czy na my mieć mi łość i zro zu mie nie dla
swo ich bliź nich (...), a na szą mo dli twą sta -
je się rów nież ko cha nie in nych bliź nich
i udzie la nie się im. Gdy za czy na my ko -
chać i da wać w Jej Sy nu, wte dy On za -
czy na dzia łać w nas i przez nas. 

Przez sa kra ment chrztu zo sta li śmy
wsz cze pie ni w Chry stu sa. Duch Świę ty,
Któ re go śmy wte dy otrzy ma li, jest głów -
nym spraw cą zwy cię stwa nad złym du -
chem. Dzię ki sa kra men to wi bierz mo wa -
nia zo sta li śmy umoc nie ni, Bo żą mo cą,
w swym pra gnie niu czy nie nia w świe cie
do bra. Sko ro nasz Je zus, pe łen Du cha
Świę te go (Łk 4,1), zwy cię żył dia bła, to tak -
że my, apo sto ło wie mi ło ści Ma ryi, wzmoc -
nie ni mo cą te go sa me go Du cha, też ma my
moż li wość do ko nać wy bo ru do bra i po ko -
nać po ku sy: ja ko Mat ka pro szę was, aby -
ście uży li wol no ści na rzecz wy bo ru do bra.
Wy, któ rzy ma cie czy ste i pro ste du sze (…)
je śli na wet cza sa mi nie ro zu mie cie słów, od -
czu wa cie w so bie, czym jest praw da. Niech
się tak sta nie. Amen. Bo gu mi ła

23 Mię dzy na ro do we
re ko lek cje dla ka pła -
nów, któ re od by ły się
w dniach od 2 do 7 lip ca

2018 r. zgro ma dzi ły po nad 300 ka pła nów
z ca łe go świa ta. Te ma tem re ko lek cji by ło
Ży cie Sło wem Bo żym – „Wte dy oświe cił
ich umy sły, aby ro zu mie li Pi sma” (Łk 24,45)
a pro wa dził je fra Ante Vučković ofm.  
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Srebr ny Ju bi le usz 
25 lat Wspól no wy Mo dli tew nej pod

we zwa niem „Na wie dze nia Świę tej Elż -
bie ty” – Po bra tym stwo. W dniach 26-27
ma ja br. w Szi ro kim Bri je gu od był się
zjazd człon ków na szej Wspól no ty a mot-
tem spo tka nia by ły sło wa Ewan ge lii 
Łk 1,43: „A skąd że mi to, że Mat ka
mo je go Pa na przy cho dzi do mnie”.

Sło wa te do ty czą nie tyl ko osób na le -
żą cych do Wspól no ty lecz mi lio nów piel -
grzy mów przy by wa ją cych do Me dziu gor -
ja od po cząt ku ob ja wień. Wy ma ga ją
od nas mo dli tew nej re flek sji nad głę bią ich
zna cze nia. To ewan ge licz ne wy da rze nie
sprzed dwóch ty sie cy lat do ty czy te raz nas,
bo od po wia da my na we zwa nie Kró lo wej
Po ko ju, przyj mu jąc Jej orę dzia, za co nam
za wsze dzię ku je. My je ste śmy wdzięcz ni,
że do nas przy cho dzi i prze ka zu jąc sło wa
pro wa dzi nas na dro gę na wró ce nia.

Or ga ni za to rzy zjaz du przy go to wa li
film do ku men tal ny do ty czą cy po słu gi Oj -
ca Jo zo – za ło ży cie la i opie ku na tej Wspól -
no ty. Kon fe ren cje, spo tka nia z ludź mi, 
Eu cha ry stia i wznie sio na Ho stia na tle błę -
ki tu Nie ba, Je go wpa trze nie w Je zu sa, sku -
pie nie, sa mot ne piel grzy mo wa nie z ró żań -
cem w rę ku na Gó rę Ob ja wień i wo ła nie
do piel grzy mow: – „Oto Mat ka Two ja,
przyj mij Ją w two im ser cu, za bierz Ją
do swo je go ży cia, do two je go do mu”. To
jest wo ła nie Je zu sa w ostat nich chwi lach
ago nii skie ro wa ne do Ma ryi i do św Ja na:
„Nie wia sto, oto syn Twój; sy nu oto Mat ka
two ja” (J 19,26-27). Dar Nie po ka la nej
Mat ki Sy na Bo że go dla nas grzesz nych!!!

Cza sy nam współ cze sne to era cie le -
sno ści. Gdy ma le je ży cie du cho we to
wzra sta ją wy mo gi cia ła i zwią za ne z tym
wie lo ra kie i nad mier ne po trze by. Nie ży -
jąc dla Bo ga lub mniej ży jąc dla Bo ga
ludz ka na tu ra ży je dla sa mej sie bie
i zrów nu je trwa łość mał żeń stwa z przy -
jem no ścią cie le sną. Kie dy ona za ni ka to
zry wa ne są wię zi. Za ni ka po czu cie grze -
chu, zry wa ne są mał żeń twa, cier pią nie -
win ne dzie ci a czło wiek o tym nie my śli,
nie ma pra gnie nia ule cze nia tej sy tu acji,
sta je się za twar dzia ły i już nie tę sk ni
za od ku pie niem, za świę to ścią i już nie
roz sie wa jej za pa chu wo kół sie bie. 

Wy ja śnia ten Je zu so wy dar swo jej
Mat ki nam lu dziom abp Ful ton J. She en
w książ ce „Sie dem grze chów głów nych”.

Pi sze: „Nie bo jest mia stem po ło żo nym
na gó rze, więc nie mo że my przy być doń
jak do brze gu, mu si my sie wspi nać. Ci,
któ rzy są zbyt le ni wi, by się wspi nać, mo -
gą go nie zdo być, po bob nie jak źli, któ rzy
nie chcą go szu kać. Niech nikt nie są dzi,
że przez ca łe ży cie mo że być obo jęt ny
wo bec Bo ga, a w chwi li śmier ci stać się
na Nie go otwa rym. Skąd na dej dzie
otwar tość na nie bo, je śli za nie dba li śmy go
na zie mi? Czło wiek nie mo że na gle wejść
do sa li, gdzie od by wa się wy kład z ma te -
ma ty ki wyż szej, i po czuć dresz cz z po wo -
du rów nań, je śli przez ca łe ży cie nie roz -
wi jał za mi ło wa nia do ma te ma ty ki”.

Wzru szo na by łam tre ścią te goż fil -
mu, ogro mem mi ło ści Bo żej ja ka wy le wa
się po przez Oj ca Jo zo i po twier dzo na
w Nim sa mym. Oto Je go sło wa z jed ne go
z li stów do nas skie ro wa nych: „Na peł nio -
ne go bo skim ży ciem czło wie ka ota cza
szcze gól na ja sność i za pach świę to ści”.

Pi sze, że: „Zmar twych wsta ły Je zus, któ -
ry ob ja wił swo ją mi łość wo bec nas po -
przez każ de wy po wie dzia ne sło wo, każ dy
swój czyn pro po nu je, by śmy Go uzna li
za swo je go Na uczy cie la. On po przez pięk -
no swo je go na ucza nia stał się Dro gą na -
szą, na szą Praw dą, na szym Ży ciem”. I to
pięk no Je zu sa jest w po słu dze Oj ca Jo zo,
w Je go sło wach, czy nach i oso bo wo ści.

Kie dyś je den z piel grzy mów opo wia -
dał swo je świa dec two. Był smut ny z te go
po wo du, że nie ma nic cie ka we go do po -
dzie le nia się z ludź mi. Trwa jąc na Ad o ra -
cji Naj święt sze go Sa kra men tu spoj rzał
na wie że ko ścio ła. Na krzy żu sie dzia ły
dwa go łę bie. Wes tchnął do Pa na Je zu sa,
aby coś z nim zro bił, bo on tak że chce coś
oso bi ste go za znać, aby lu dziom opo wie -
dzieć i oparł gło wę na opar ciu sto ją cej
przed nim ław ki. Nie wie ile cza su to
trwa ło, ale kie dy pod niósł gło wę na ław ce
przed nim sie dzia ły te dwa go łę bie. Zo ba -
czył je przed so bą. Nie sły szał jak sfru nę -
ły. W ta kim cał ko wi tym za an ga żo wa niu
ser ca oglą da łam film o Oj cu Jo zo gło szą -
ce go orę dzia Kró lo wej Po ko ju.

Pi sząc do nas kon fe ren cje zwra ca się
sło wa mi: „Dro ga mo ja ro dzi no mo dli -
tew na”. W Echu 365 (czer wiec) pi sze:
„Bądź cie dum ni, że je ste ście ochrzcze ni
i wdzięcz ni w swo im ser cu, że sta no wi cie
część pla nu Bo że go. Z ty mi sło wa mi w ser -
cu za cznij cie każ dy dzień. Miej cie świa do -
mość kim na praw dę je ste ście, do cze go
zo sta li ście po wo ła ni i nie upa daj cie na du -
chu, kie dy przyj dą na was do świad cze nia”.
TO JEST OJ CIEC!!!! On sam do świad -
czył wy jat ko wo trud nych prze ciw no ści.

Pobratymstwo
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Spo tka nie z oso ba mi na le żą cy mi
do tej Wspól no ty jest nie zwy kle ser decz -
ne. Wię zi, ja kie po wsta ły przez mo dli twę,
któ rym mi mo upły wu cza su ob ca jest od -
le głość, są peł ne życz li wo ści, zro zu mie nia
i do świad cza nia przez to umoc nie nia
na dal szy czas. 

Dzię ku ję Oj cu Nie bie skie mu, któ ry
od wie ków znał nas i wy brał na spo tka nie
z przy cho dzą cą na zie mię Mat ką Je zu sa.
Dzię ku ję Oj cu Raj mun do wi i Oj cu Jó ze -
fo wi za ich piel grzy mo wa nie z na mi,
za opie kę ka płań ską i go to wość na „roz -
mo wy nie do koń czo ne”; Ewie, Bo żen ce
z Lesz kiem za zor ga ni zo wa nie wy jaz dów;
Zo si za wie dzę ja ką się z na mi dzie li ła ja -
ko piel grzym i świa dek od bar dzo wie lu
lat, za ko cha ną w Me dziu gor ju; dzię ku ję
każ dej oso bie piel grzy mu ja cej z na mi. 

Ire na M

Pol skie Mo to Ho do ća śće
30.06.2018 r. z sank -

tu arium Bo że go Mi ło -
sier dzia w Ła giew ni -
kach wy ru szy ła do Me -
dziu gor ja III Piel grzym -
ka Mo to cy klo wa „Iskra
Mi ło sier dzia” zor ga ni zo -

wa na przez xx. Sa le zja nów. 300 uczest ni -
ków przejechało po nad 1300 km, by być
świad ka mi wia ry dla Eu ro py. 

– Od po cząt ku bar dzo za le ża ło mi
na tym, aby to nie był ty po wy rajd. Dla te -
go łą czy my nasz wy jazd z ewan ge li zo wa -
niem. Na szą mi sją i na szym za da niem jest
da wać świa dec two Chry stu sa mi ło sier ne go
w Eu ro pie – po wie dział ks.Adam Par szyw -
ka SDB, in spek tor kra kow skiej pro win cji
sa le zja nów, ko man dor oraz ini cja tor raj du.

– Tą Mszą Świę tą roz po czy na cie
szcze gól ną mi sję w Eu ro pie – mi sję gło -
sze nia Bo że go mi ło sier dzia. Po ka zuj cie
lu dziom przez wasz styl ży cia, mo dli twę
i ofia rę, ale tak że przez wa szą bra ter ską
jed ność, że jest Je zus Chry stus. Po ka zuj -
cie, że pra gnie cie tę iskrę Bo że go mi ło -
sier dzia, któ ra tu taj ob ja wi ła się świa tu,
nieść da lej, do tych, któ rzy mo że jesz cze
o Chry stu sie nie sły sze li lub do tych, któ -
rzy zwąt pi li w Je go do bro, mi łość i mi ło -
sier dzie – po wie dział me tro po li ta kra kow -
ski abp Ma rek Ję dra szew ski.

– Mo dli twą bę dzie cie obej mo wa li
wszyst kich, do któ rych Bóg skie ru je 
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wa sze kro ki. Nie wia do mo, kim oni bę dą,
nie do koń ca zna cie, z kim się spo tka cie,
ale za wsze mieć na le ży to głę bo kie prze -
ko na nie, że to są lu dzie, któ rzy tak że mu -
szą Bo że go mi ło sier dzia do stą pić, aby mo -
gli być przy ję ci do Kró le stwa Bo że go.
Niech wa sze kro ki, niech wa sze dro gi bę -
dą praw dzi wie bło go sła wio ne, tak jak za -
wsze są bło go sła wio ne dro gi i ścież ki lu -
dzi, któ rzy in nym przy bli ża ją praw dę
o Bo gu bo ga tym w mi ło sier dzie – do dał
abp Ję dra szew ski, któ ry po bło go sła wił
piel grzy mów, ich ka ski oraz mo to cy kle.

Piel grzy mi do tar li na miej sce 6 lip ca,
ja dąc przez Sło wa cję, Wę gry i Chor wa -
cję. (cdn)

Spo tka nie 
z bra tem Elia szem – 2

Trze cia Mi sja
fra Elia w Pol sce
wi dzia na okiem
na szych Go ści –
re la cja don Mar co
Bel la del li – opie -
ku na i de le ga ta Bi sku pa Ter ni w spra wach
do ty czą cych br. Elia oraz je go Wspól no ty
Apo sto łów Bo żych – dla dwu mie sięcz ni -
ka Anio ło wie i Ar cha nio ło wie wy da wa -
ne go przez Wspól no tę.

* * * * *
Po wi zy tach od by tych w czerw cu

2016 oraz w paź dzier ni ku 2017, 15 ma ja
roz po czę ła się trze cia mi sja fra Elia w Pol -
sce. Na lot ni sku w War sza wie po wi ta li
nas ro dzin nie p. Ewa Ju rasz, or ga ni za tor -
ka roz ma itych spo tkań, któ ra tłu ma czy
wy wia dy z fra Elia i ze mną oraz Jef frey,
za przy jaź nio ny kie row ca, któ ry bę dzie
nam to wa rzy szył przez ca ły ośmio dnio wy
po byt na zie mi pol skiej. Po wy jeź dzie
z War sza wy, w któ rej – jak na du że mia -
sto li czą ce pra wie 2 mi lio ny miesz kań ców
– ruch ulicz ny jest w mia rę płyn ny, ja dąc
wzdłuż Wi sły, głów nej rze ki pły ną cej
przez ca łą Pol skę od po łu dnia na pół noc,
wpa da ją cej do Mo rza Bał tyc kie go w po -
bli żu Gdań ska, kie ru je my się na pół noc ny
za chód, a mia no wi cie do Płoc ka, by od -
wie dzić klasz tor Sióstr Mat ki Bo żej Mi ło -
sier dzia, w któ rym Pan Je zus po raz
pierw szy ob ja wił św. Fau sty nie, na ma lo -
wa nie wi ze run ku Je zu sa Mi ło sier ne go,
jak rów nież wy ra ził pra gnie nie usta no -
wie nia Świę ta Bo że go Mi ło sier dzia. 

Po obie dzie i po spo tka niu z pew ną
cho rą oso bą, któ ra przy by ła spe cjal nie,
aby zo ba czyć się z fra Elia (od trzech dni
usil nie mo dli ła się o tę ła skę), uda li śmy

się w dal szą dro gę w kie run ku na sze go
pierw sze go ce lu po dró ży, ja kim jest
Sierpc, miej sco wość li czą ca ok. 20 ty się -
cy miesz kań ców, gdzie do jeż dża my
na mniej wię cej 16:30. Sank tu arium Mat -
ki Bo żej, w któ rym od bę dzie się pierw sza
mi sja fra Elia, już o tej po rze jest po brze -
gi wy peł nio ne ludź mi, wszyst ko już go to -
we na roz po czę cie Mszy Świę tej, choć za -
czy na się do pie ro o 18:00. Tra dy cyj nie,
pod czas ho mi lii przed sta wiam oso bę, mi -
sję i dzia łal ność bra ta Elia. Po Ko mu nii
świę tej fra Elia wy gła sza swo ją ka te che -
zę, a po koń co wym bło go sła wień stwie
głów ne go ce le bran sa, prze cho dzi po śród
zgro ma dze nia, aby po kro pić wszyst kich
obec nych wo dą świę co ną, w tym cza sie
chór pro wa dzi śpie wy i mo dli twy. 

Resz ta cza su prze zna czo na jest na krót -
kie spo tka nie na ple ba nii, by po dzię ko wać
wszyst kim tym, któ rzy wzię li udział
w zor ga ni zo wa niu spo tka nia z bra tem
Elia, przy uro czy ście za sta wio nym sto le.
Dzień się jesz cze nie skoń czył. Ma my
przed so bą jesz cze trzy kwa dran se dro gi
sa mo cho dem do Ry pi na, gdzie ocze ku je
na nas ksiądz An drzej, mło dy pro boszcz
pa ra fii Świę tej Trój cy, któ ra za ini cjo wa ła
za pro sze nie bra ta Elia w die ce zji płoc kiej.
Cza su wy star cza je dy nie na krót kie po wi -
ta nie, za nim uda my się do ho te lu na za słu -
żo ny od po czy nek.

W śro dę ra no, o go dzi nie 8:00, przy -
cho dzi my na ple ba nię na śnia da nie.
Oprócz pro bosz cza, z któ rym spo tka li śmy
się po przed nie go wie czo ra, cze ka na nas
dwóch mło dych księ ży wi ka riu szów. Po
usta le niu szcze gó łów ce le bra cji, brat Elia
spo ty ka się z kil ko ma cho ry mi w sal ce ple -
ba nii. Na Mszę Świę tą o godz. 10:00 zmo -
bi li zo wa ło się ca łe mia sto, z lo kal ny mi
wła dza mi i szko ła mi włącz nie. Ks. An -
drzej przy go to wał wszyst ko w naj drob -
niej szych szcze gó łach, udo stęp nia jąc
na wet te le bim oraz ław ki na ze wnątrz
ko ścio ła, dla tych, któ rzy z po wo du nie -
co dzien ne go na pły wu lu dzi, nie by li by
w sta nie wejść do środ ka. Rów nież
i w tym miej scu uczest ni czy my w uro czy -
sto ści do brze zor ga ni zo wa nej z licz ny mi
wier ny mi. Po Mszy Świę tej cze ka na nas
obiad, któ ry sta je się oka zją do za da wa nia
py tań bra tu Elia na te mat je go cha ry zma -
tów i nad zwy czaj nych do świad czeń.
Oprócz księ ży, wśród obec nych przy sto -
le są m.in. bur mistrz mia sta oraz in ne oso -
by za pro szo ne przez pro bosz cza.

Ma my nie wie le cza su na krót ki od -
po czy nek, po któ rym uda je my się sa mo -
cho dem do na stęp ne go ce lu po dró ży. 

Serwis Rodzinny
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Im da lej po su wa my się na przód, tym dro gi
sta ją się węż sze, zle wa jąc się na prze mien -
nie z ła god ny mi wznie sie nia mi i uro kli wy -
mi la sa mi. W koń cu do cie ra my do ma łe go
sank tu arium w Obo rach, pro wa dzo ne go
przez oo. Kar me li tów, gdzie czczo ny jest
pra daw ny wi ze ru nek drewnianej Piety.
Pod czas dro gi, Ewa opo wia da ła nam, że
w cza sie ostat niej woj ny świa to wej hi tle -
row cy wię zi li du chow nych w mu rach te go
sank tu arium. Zo sta je nam tro chę cza su
na przy go to wa nie się do Mszy Świę tej. 

Po dą ża my pro ce sją na wej ście, aż
w koń cu znaj du je my się na ze wnątrz
na pod wyż sze niu usta wio nym na zie lo nej
prze strze ni, gdzie ze bra ło się ty sią ce roz -
śpie wa nych i roz mo dlo nych lu dzi. Przed
sa mym za koń cze niem ce le bry, z nie ba pa -
da pa rę kro pel desz czu – praw dzi we bło -
go sła wień stwo z nie ba na pod kre śle nie do -
nio sło ści te go mo men tu. W po rze ko la cji,
brat Elia nie ma cza su, aby zjeść. Jak za -
wsze, wszy scy obec ni chcą je go bło go -
sła wień stwa, in ni za da ją mu py ta nia. My
na to miast mu si my je chać da lej, do War -
sza wy, czwar te go eta pu na szej mi sji.

W sto li cy, je ste śmy przy ję ci przez
mons. Ja ro sła wa Mrów czyń skie go, któ ry
za jął się na mi w naj drob niej szym szcze -
gó le. Czwar tek zo stał prze zna czo ny
przede wszyst kim na spo tka nie z bi sku -
pem War sza wy -Pra gi, Je go Eks ce len cją
Ro mu al dem Ka miń skim, od kil ku mie się -
cy na stęp cą Je go Eks ce len cji Hen ry ka
Ho se ra, któ re go spo tka li śmy we wrze śniu
ub. ro ku, ak tu al nie re zy du ją ce go na sta łe
przy Sank tu arium w Me dziu gor ju. 

Spo tka nie ma miej sce o 9:00 w Aka de -
mi ku Ku rii, ja ko że pry wat ne apar ta men -
ty Bi sku pa są jesz cze w re mon cie. Spo -
tka nie bar dzo przy ja ciel skie, wię cej niż
nie for mal ne, pod czas któ re go ks. bp. Ka -
miń ski słu cha bra ta Elia z za in te re so wa -
niem i uwa gą. Zbli ża się go dzi na 10:00,
kie dy się że gna my, tuż po wy ko na niu pa -
miąt ko wych zdjęć. Te raz cze ka na nas
ks. Ja rek, któ ry obie cał być na szym prze -
wod ni kiem po War sza wie. W ko ry ta rzu
Se mi na rium wy sta wio ne są zdję cia znisz -
czo ne go mia sta z okre su II woj ny świa to -
wej. Wy wo łu ją one bardzo sil ne wra że nie
na bra cie Elia. Uka zu ją mia sto cał ko wi cie
zrów na ne z zie mią, gdzie tyl ko dzwon ni -
ca i fa sa da jednego ko ścio ła po zo sta ły
nie zmie nio ne. 

Póź niej w swych wy stą pie niach wie -
lo krot nie po wró ci on do te go ob ra zu,
przy po mi na jąc, że na wet je śli czło wiek
znisz czył, Bóg dał si łę, aby się pod nieść
i od bu do wać. Ostat nim eta pem na sze go

krót kie go zwie dza nia War sza wy jest grób
bł. Je rze go Po pie łusz ki, mło de go księ dza
po rwa ne go wie czo rem 19 paź dzier ni ka
1984 r. przez ko mu ni stycz ne służ by mi li -
cyj ne Ja ru zel skie go, zna le zio ne go mar twe -
go przy brze gach Wi sły 30 paź dzier ni ka,
wsku tek bru tal nych i nie ludz kich tor tur,
któ rym zo stał pod da ny.

Po po łu dniu, w ce lu prze pro wa dze nia
wy wia du z Fra Elia, uda je my się do sie -
dzi by TV SA LVE – za ło żo nej przez 
ab pa Ho se ra. O 18:00 prze wi dzia na jest
Msza Świę ta w ko ście le Naj czyst sze go
Ser ca Ma ryi Pan ny, gdzie by li śmy już we
wrze śniu 2017r. Z za do wo le niem przy ję ty
przez ogrom ny tłum zgro ma dzo ny na mo -
dli twie i uwiel bie niu Pa na, brat Elia, bez -
po śred nio przed Mszą Świę tą spo tkał się
z gru pą cho rych w sal ce przy ple ba nii.
Po skoń czo nej Mszy Świę tej z ko lei,
współ pra cow ni cy, wo lon ta riu sze i bez -
dom ni pra gną spę dzić z nim czas, do te go
stop nia, że i tym ra zem nie miał cza su
na je dze nie. Mię dzy jed ną a dru gą spra wą
za nim się „wy ro bi li śmy” mi nę ła 23:00.

W pią tek ra no cze ka ją na nas ze
śnia da niem Sio stry ze Zgro ma dze nia
Naj święt szej Ro dzi ny z Na za re tu, jest to
za kon żeń skim o cha ry zma cie edu ka cyj -
nym. Kie dy we szli śmy do re fek ta rza, ma -
ły mi grup ka mi po ja wia się przed na mi
oko ło sie dem dzie się ciu sióstr w każ dym
wie ku. Wszyst kie są na uczy ciel ka mi al bo
pro fe so ra mi. Po wo li zo sta ły prze ła ma ne
pierw sze lo dy i po cząt ko we za kło po ta nie
za mie nia się w spon ta nicz ną wy mia nę
zdań, pa da ją cel ne ri po sty bra ta Elia, a roz -
mo wa prze dłu ża się po za wy zna czo ne 
ra my cza so we, i to znacz nie. Kie dy opusz -
cza my za kon sióstr, tra dy cyj nie po pa miąt -
ko wych zdję ciach, jest już pra wie 10:00. 

Za de cy do wa li śmy się na krót kie
odbicie z tra sy, aby za je chać do do mu Jef -
freya, by spo tkać się z je go ro dzi ną, gdzie
do cie ra my w po rze obia du. Po po łu dniu
je ste śmy ocze ki wa ni w Skar ży sku Ka -
mien nej, na no wym osie dlu, do któ re go
przy by wa my za le d wie pół go dzi ny przed
Mszą Świę tą, gdyż mu sie li śmy zmie rzyć
się z week en do wym ru chem dro go wym,
o tej po rze bar dzo in ten syw nym – jak się
oka zu je rów nież w Pol sce – szcze gól nie,
w oko li cach du żych ośrod ków miej skich.
Msza Świę ta koń czy się za raz po godz.
20:00. Ma my czas na krót ki po stój w re -
stau ra cji, aby móc po zdro wić księ ży
i uczest ni ków spo tka nia, po nie waż ma my
przed so bą jesz cze pa rę go dzin dro gi
do Ło dzi, głów ne go mia sta re gio nu, gdzie
w so bo tę cze ka ją nas dwa spo tka nia, 

jed no w go dzi nach po ran nych, a dru gie
po po łu dniu. Roz po czy na my od pa ra fii
oo. Fran cisz ka nów Kon wen tu al nych,
w zna nej dziel ni cy mia sta li czą cej po nad
10 ty się cy miesz kań ców. Po po cząt ko -
wych trud no ściach ję zy ko wych, po nie waż
we Wspól no cie nie ma ni ko go, kto mó wi
po wło sku, na po moc przy by wa z War sza -
wy Oj ciec Pro win cjał, któ ry z ko lei mó wi
po wło sku bar dzo po praw nie z ra cji kil ku -
let nie go po by tu w Rzy mie. We Wspól no cie
są rów nież mło dzi stu den ci – bar dzo en tu -
zja stycz nie na sta wie ni do przy jaz du fra Elia
i rów nie za in te re so wa ni roz mo wą z nim. 

To oni to wa rzy szą nam po po łu dniu
w dro dze do sank tu arium św. An to nie go
na obrze żach mia sta, w bar dzo uro kli wej
oko li cy. Chęt nie po spa ce ro wa li by śmy
spo koj nie z mło dy mi brać mi ca łe po po łu -
dnie, ale nie ste ty, zbli ża się już po ra dru -
gie go spo tka nia u oo. Pa sjo ni stów. Po
przy by ciu do za kry stii, przy go to wu je my
się do od pra wie nia Mszy Świę tej w Wi gi -
lię Ze sła nia Du cha Świę te go, aby wzy wać
Du cha Świę te go i dzię ko wać Mu oraz
pro sić, aby w dal szym cią gu pod trzy my -
wał Ko ściół w wier no ści mi sji po wie rzo -
nej mu przez Pa na Je zu sa. 

Na ko niec Mszy Świę tej brat Elia
spo ty ka się z gru pą cho rych w sal ce pa ra -
fial nej. Po śród niech jest 4- lub 5- let nie
dziec ko z au ty zmem, któ re szar pie się
i krzy czy, usi łu jąc wy rwać się z du szą ce -
go uści sku mat ki, któ ra za miast uspo ko ić
go, wpra wia go w jesz cze więk sze roz -
draż nie nie. Brat Elia mó wi jej, aby pu ści -
ła go wol no, wów czas dziec ko sia da so bie
na pod ło dze, prze sta je krzy czeć, po grą ża
się w swo ich my ślach. Wresz cie brat Elia
pod cho dzi do nie go, py ta jak ma na imię,
po da ję rę kę, że by przy bić piąt kę. Chłop -
czyk od po wia da na wszyst kie py ta nia,
wy cią ga rącz ki i pod su wa twarz, by ob jąć
i uca ło wać bra ta Elia, na co ten od po wia -
da z wza jem no ścią, na oczach mat ki ca łej
we łzach i nie do wie rza ją cej ro zum nym
re ak cjom swo je go sy na, po bu dzo nym
przez fra Elia. Na praw dę po ru sza ją ce
i wzru sza ją ce spo tka nie. Jest już godz.
21:30, a my do pie ro wcho dzi my do re fek -
ta rza na ko la cję, gdzie jak za wsze, cze ka -
ją na nas in ne oso by ze swo imi py ta nia mi,
proś ba mi o po moc i o bło go sła wień stwo.

Nie dzie la ra no, pięk na sło necz na po -
go da to wa rzy szy nam pod czas ca łej po nad
trzy go dzin nej dro gi dzie lą cej nas od Pi -
sko rzo wa, miej sco wo ści w die ce zji świd -
nic kiej, na Dol nym Ślą sku, pa rę ki lo me -
trów od gra ni cy z Re pu bli ką Cze ską.
Po po wi ta niu z miej sco wym pro bosz czem,
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je go ro dzi ną i przy ja ciół mi ze bra ny mi
na ple ba nii na nasz przy jazd, uda je my się
na pie szą prze chadz kę w stro nę miej sca
ce le bry. Te go ro ku świę to pa tro na pa ra fii,
św. Ja na Ne po mu ce na, czczo ne go w ca łej
Pol sce, któ re go wspo mnie nie ob cho dzi się
wy jąt ko wo uro czy ście wła śnie tu w Pi sko -
rzo wie, zbie ga się z Uro czy sto ścią Ze sła -
nia Du cha Świę te go, w związ ku z czym
pro boszcz na miej sco wym sta dio nie zor -
ga ni zo wał spra wo wa nie Mszy Świę tej.
Kie dy do cie ra my na miej sce, nie wie rzy -
my wła snym oczom, pa trząc na ty sią ce
zgro ma dzo nych lu dzi. Tak wiel kie go tłu -
mu św. Jan Ne po mu cen na od pu ście jesz -
cze w Pi sko rzo wie nie wi dział – po wie -
dział pro boszcz, któ ry ze chciał uświet nić
ten szcze gól ny dzień obec no ścią bra ta
Elia, za pra sza jąc go nie mal w ostat nim
mo men cie, kie dy ca ły plan je go trze ciej
po dró ży mi syj nej zo stał już szcze gó ło wo
opra co wa ny wspól nie z Ewą. 

Msza Świę ta za czy na się o godz. 13:00,
a koń czy po kro pie niem wszyst kich obec -
nych przez bra ta Elia ok. 16:30. Ksiądz
Pa weł, któ ry prze wod ni czył uro czy sto -
ściom, za bie ra nas do ho te lu na za słu żo ny
od po czy nek. Póź niej do łą cza ją do nas tak -
że Ewa i Jef frey, któ rzy po zo sta li w Pi sko -
rzo wie, aby do piąć ostat nie za da nia or ga -
ni za cyj ne. Ko la cja sta je się oka zją, aby
wresz cie po słu chać tej dwój ki, ja ko że
do tej po ry za wsze da wa li pierw szeń stwo
in nym oso bom, któ re mo gły by już wię cej
nie spo tkać się z bra tem Elia; sa mi na to -
miast nie oszczę dza li się w zle co nych im
za da niach, aby mi sja mo gła przy nieść jak
naj lep sze owo ce.

W po nie dzia łek ra no cze ka nas ostat -
ni etap po dró ży w pa ra fii No wa Ru da –
Słu piec, miej sco wo ści li czą cej ok. 12 ty -
się cy miesz kań ców, w od le gło ści nie ca łej
go dzi ny dro gi od Świd ni cy. Choć to po nie -
dzia łek, ko ściół nie mal pę ka w szwach.
Z wo li pa pie ża Fran cisz ka, dziś po raz
pierw szy ob cho dzi się Świę to Ma ryi Mat ki
Ko ścio ła. Ty tuł ten zo stał uro czy ście ogło -
szo ny przez bł. Paw ła VI na za koń cze nie
So bo ru, jed nak do tej po ry nie wszedł on
do ka len da rza li tur gicz ne go Ko ścio ła. Ca ła
ce le bra cha rak te ry zu je się in ten syw nym
zja wi skiem osmo ge ne zy za pa chu róż, któ -
re prze ni ka ca łe zgro ma dze nie i jest wy -
czu wal ne przede wszyst kim przez kon ce le -
bran sów, któ rzy nie po tra fią te go wy ja śnić.

Po po łu dniu ma my czas na zwie dza nie
Świd ni cy, peł nej pięk nych pla ców, zwie -
dza my Ka te drę i in ne oko licz ne ko ścio ły,
po nie waż na za jutrz trze ba nam wra cać
do do mu.

Po mi mo zmę cze nia, brat Elia jest
za fa scy no wa ny Pol ską, gdzie spo tkał
wśród lu dzi tak wiel ką wia rę i wiel ko -
dusz ność, po mi mo po stę pu eko no micz ne -
go i spo łecz ne go ostat nich dzie się cio le ci,
po upad ku re żi mu ko mu ni stycz ne go. Zgro -
ma dze nia li tur gicz ne by ły spój ne i upo rząd -
ko wa ne, bez szcze gól nych form fa na ty -
zmu, na po tka ne go w in nych kra jach. Kie dy
mó wi, że no si w swo im ser cu wszyst kich,
któ rych spo tkał, za pew niam was, że je go
sło wa nie są przy pad ko we. Wdzięcz ny Pa -
nu, za pew nia o swo jej mo dli twie i wsta -
wien nic twie w róż nych po trze bach Ko -
ścio ła pol skie go: wier ne go, męż ne go
i wiel ko dusz ne go, w ocze ki wa niu na swo -
ją na stęp ną po dróż mi syj ną u was.

Don Mar co Bel la del li 
P.S. – W związ ku z wie lo ma mi sja mi

za gra nicz ny mi fra Elii, pa ra fie pra gną ce,
aby przy był na spo tka nia do nich, pro szo -
ne są o zgła sza nie jak naj szyb ciej za pro -
szeń do Re dak cji w ce lu usta le nia ko lej ne -
go ter mi nu przy jaz du do Pol ski. 

Such ci ce 
Ogni sko Bo że go

Po ko ju – 2 
Po wi ta nie 

Księ że Bi sku pie, pra gnę bar dzo ser -
decz nie po wi tać i pro sić o od pra wie nie
tej Mszy Świę tej w in ten cji o bło go sła -
wień stwo Bo że, opie kę Mat ki Bo żej dla
te go Ogni ska Bo że go Po ko ju. Gdy pro szę
o po świę ce nie tej ka pli cy, to mam na my -
śli wszyst ko co się na nią skła da: a więc
krzyż, któ ry nam przy po mi na Naj święt szą
Ofia rę na sze go Pa na i Mszę Świę tą,
w któ rej On tę Naj święt szą Ofia rę kon ty -
nu uje i fi gu rę Mat ki Bo żej Kró lo wej Po -
ko ju. Ży je my w tym nie spo koj nym świe -
cie, ty le nie po ko ju jest w ser cu czło wie ka,
w ro dzi nie i dla te go je stem bar dzo
wdzięcz ny ks. bi sku po wi za zgo dę na ten
ty tuł. Je ste śmy pod opie ką Mat ki Bo żej
Kró lo wej Po ko ju, do świad cza my tej opie -
ki; po bło go sła wie nia dro gi krzy żo wej
i też po bło go sła wie nia ob ra zu na sze go za -
ło ży cie la św. Jó ze fa Ka la san cju sza. 

Dzie ci by ły u po cząt ku te go Ogni ska,
po nie waż by ło pra gnie nie utwo rze nia
szko ły w Ło dzi. Tam by ły dzie ci, któ re
po trze bo wa ły szcze gól nej opie ki. Szczę -
śli we są dzie ci ży ją ce w Ogni sku Ro dzin -
nym z ta tą, ma mą, ro dzeń stwem i dziad -
ka mi. Dzie ci oto czo ne mi ło ścią i cie płem,
chro nio ne przed złem, pro wa dzo ne
do Bo ga. Ale są też dzie ci skrzyw dzo ne
i opusz czo ne, po zba wio ne mi ło ści i cie pła

ro dzin ne go, in for ma cji, że jest Bóg, że jest
Nie bo. Wie le dzie ci ży je w at mos fe rze
prze kleństw, pi jań stwa, de mo ra li za cji, ocie -
ra się o pro sty tu cję, kra dzież i prze moc.
Wie dzą o abor cjach swo jej mat ki. Ja ko 
ro dzeń stwo po cho dzą od róż nych oj ców.
Miesz ka ją w ka mie ni cach na sy co nych tą
sa mą pa to lo gią. Są po zba wio ne wy cho wa -
nia re li gij ne go, wie le z nich nie jest
ochrzczo nych, spo ty ka ją się z wro go ścią
wo bec Ko ścio ła. Tyl ko Bóg mo że im po -
móc po przez na sze ludz kie ser ca. Po trze bu -
ją one wej ścia w ich ży cie Je zu sa Sy na Bo -
że go, z mo cą Je go Naj święt szej Ofia ry oraz
Du cha Świę te go. Mo gę dać ta kie świa dec -
two, gdyż mo dli łem się o to, aby ktoś po -
da ro wał nam zie mię, aby moż na by ło je
przy wo zić i stwo rzyć ta ką prze strzeń te go
Bo że go Świa ta, aby moż na by ło je wy jąć
z tych śro do wisk, gdzie do świad cza ły cier -
pie nia i nie mia ły moż li wo ści roz wo ju du -
cho we go, a tak że fi zycz ne go. 

Tak się sta ło, że to miej sce się po ja -
wi ło. Naj pierw pod na mio ta mi, a po tem
po ja wi ły się wie ści, że moż na otrzy mać
ja kiś dom, tak że ple ba nię z te re nu die ce zji
z Ja sien ni cy. Tak się to wła śnie za czę ło.
Przy wo zi li śmy tu taj też bez dom nych.
My ślę, że rów nież ura to wa li śmy wie le
osób, któ re cier pią na ja kieś do le gli wo ści
z po wo du al ko ho lu czy nar ko ty ków. Są
do wo dy rów nież na to, że wie le ro dzin tu -
taj otrzy ma ło wzmoc nie nie od Bo ga przez
Ma ry ję. Był ta ki okres, w któ rym co mie -
siąc by ło Je ry cho Ró żań co we. Pierw szy
ty dzień mie sią ca był po świę co ny na mo -
dli twę ró żań co wą przed Pa nem Je zu sem
w Naj święt szym Sa kra men cie. 

W ro ku 2017 oprócz in ten cji za Oj czy -
znę, Ko ściół Świę ty, Na szą Die ce zję, po ja -
wi ła się in ten cja o wie czy stą ad o ra cję. Tak
jak na spo tka niu z ks. bi sku pem po Bo żym
Na ro dze niu opo wie dzia łem o tym, ta ad o -
ra cja trwa te raz nie ustan nie, jest już wie czy -
sta w dzień i w no cy. Od by wa ją się tak że 
re ko lek cje, po dej mu je my tu taj raz w mie -
sią cu du cho wą ad op cję dziec ka po czę te go,
jest moż li wość raz w mie sią cu po dej mo wa -
nia przy rze czeń trzeź wo ści „nie pi ję, nie
ku pu ję, nie czę stu ję”. Ale na de wszyst ko
trwa te raz ta ad o ra cja wie czy sta i re ko lek -
cje, tak że w zbli ża ją ce się wa ka cje. 

Pra gnę pro sić ks. bi sku pa o po świę ce -
nie te go miej sca, tej ka plicz ki i wszyst kie -
go co się na nie skła da. Pro szę o po bło go -
sła wie nie tak że Ogni ska Bo że go Po ko ju.
Ma my też ma łą ka pli cę i ta ma ła ka pli ca
ja ko pierw sza by ła miej scem wie czy stej
ad o ra cji. Du ża ka pli ca też jest miej scem
wie czy stej ad o ra cji, ale gdy przy by wa ją
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gru py to wte dy słu ży na Eu cha ry stię, na li -
tur gię, na kon fe ren cje. I ca ła ta prze strzeń
w ko ło jest to miej sce na ci szę, szcze gól nie
w no cy moż na gwiaz dy zo ba czyć jak
na wy cią gnię cie rąk. Lu dzie czę sto mó -
wią, że wła śnie tu taj do świad cza ją te go
po ko ju w ser cu. Chcę pro sić ks. bi sku pa
– Pa ste rza na szej die ce zji – o pa ster skie
bło go sła wień stwo wła śnie dla tych dzieł,
dla te go wszyst kie go co się tu dzie je
w tym wy mia rze du cho wym. 

Ser decz nie wi tam wszyst kich księ ży:
ks. pro bosz cza, na któ re go te re nie pa ra fii
je ste śmy, bar dzo ser decz nie wi tam ks. kan.
Wi tol da Ka miń skie go z pa ra fii św. Fran -
cisz ka zAsy żu w Ostro łę ce, bo to jest wła -
śnie ka pli ca z tej pa ra fii, księ ży dzie ka nów
i wszyst kich księ ży z oko li cy, go ścia ze
Ślą ska, ka pła na. Pra gnę ser decz nie po wi -
tać ka pła nów, mo ich współ bra ci, oj ca
Mar ka, któ ry jest asy sten tem pro win cjal -
nym, bo kie dy usta la li śmy ter min, to ks.
pro win cjał miał ten ter min wol ny, ale jak
wia do mo ży cie jest dy na micz ne i w ostat -
nim cza sie po ja wi ły się spo tka nia, na któ -
re mu siał po je chać i wszyst kich współ bra -
ci z na sze go za ko nu ser decz nie wi tam. 

Ko cha ni bra ci i sio stry, ogól nie tak
po wiem, ra duj cie się, że Pan Bóg się Wa -
mi po słu żył. Chcę Pa nu Bo gu dzię ko wać
za wszyst kich, bo gdy by się Pan Bóg Wa -
mi nie po słu żył, to te go miej sca by nie by -
ło, ani w wy mia rze ma te rial nym, ani du -
cho wym. A lu dzie są tu taj ze wsząd, z róż -
nych stron ze Ślą ska, z Kra ko wa, z Ło dzi,
z Ło wi cza i przed sta wi cie li szko ły pi jar -
skiej, z War sza wy, z Kon stan ci na i z ca łej
tej oko li cy, z Ostro łę ki. Wszyst kich ser -
decz nie wi tam i i za ra zem dzię ku jąc ja od -
pra wiam tę Mszę Świę tą w in ten cji dzięk -
czyn nej za wszyst kich, któ rych Pan Bóg
za pro sił do two rze nia te go Ogni ska Bo że -
go Po ko ju i tej ka pli cy. A ja ko po da ru nek
dla Was, od pra wię też w naj bliż szym cza -
sie 9 Mszy Świę tych w in ten cji dzięk -
czyn nej za Nas wszyst kich. 

Te raz po pro si my ks. bi sku pa – Na sze go
Pa ste rza – o po bło go sła wie nie ka pli cy
i Ogni ska. o. Eu ge niusz Śpio łek 
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od wil ży – w szko le pod sta wo wej, Li ceum
Pe da go gicz nym, w tech ni kum, Za sad ni -
czej Szko le Hut ni czej i w przed szko lu. 

Cho ciaż pra cu je od ra na do wie czo ra,
do dat ko wo or ga ni zu je dla mło dzie ży wy -
ciecz ki ro we ro we i ka ja ko we al bo do la su
czy w gó ry So ko le la tem oraz ku li gi i nar -
ty w zi mie, co te raz ucho dzi mu bez kar nie. 

Mi mo to, zwłasz cza kie dy od wilż do -
bie gnie koń ca, w 1957, Pa sterz die ce zji
prze no si go na wszel ki wy pa dek do Ra -
dom ska, by po wie rzyć mu na ukę re li gii
w szko le i funk cję ka pe la na szpi tal ne go,
co nie po trwa dłu go wo bec po now ne go
usu nię cia re li gii z pla có wek oświa to wych.
Nie chcą go tak że w szpi ta lu. 

„Niech się nie szwen da po sa lach i nie
ro bi cho rym wo dy z mó zgu!” – orze ka ją
przed sta wi cie le wła dzy i – we zwaw szy
go do Urzę du Gmi ny – kar cą za „zmu sza -
nie dzie ci do przy cho dze nia na ro ra ty ze
świa teł ka mi w rę ku, co prze cież gro zi po -
ża rem, a więc pod pa da pod sa bo taż”.

Bły ska wicz nie prze nie sio ny do Cięż -
ko wic, ja ko pro boszcz tam tej szej pa ra fii,
przez dzie sięć lat bę dzie się bo ry kał z re -
mon tem zruj no wa ne go ko ścio ła, omi ja jąc
prze pi sy za bra nia ją ce bu do wy obiek tów
sa kral nych i zdo by wa jąc nie le gal nie ma -
te ria ły bu dow la ne.

Gdy wresz cie, po dzie się ciu la tach upo -
rał się z tym wy zwa niem, z bez cen nym do -
świad cze niem, na ca łe ćwierć wie cze, aż
do eme ry tu ry, obej mie pro bo stwo na ostat -
niej swo jej ka płań skiej pla ców ce w Cho ro -
niu ko ło Po ra ja. W tym cza sie zdo ła od bu -
do wać, z jesz cze więk szy mi prze szko da mi,
wa lą cą się świą ty nię i ple ba nię, prze pro wa -
dzić bi tą dro gę po mię dzy wsią a ko ścio -
łem, ogro dzić cmen tarz pa ra fial ny, wznieść
ka pli cę i ko śció łek fi lial ny w są sied niej
wsi, za ło żyć w Cho ro niu wo do cią gi i przy -
cią gnąć do prak ty ko wa nia obo jęt nych do -
tych czas pa ra fian – wszyst ko kosz tem po -
ko ny wa nia nie wy obra żal nych prze szkód.

Zna mien ne, że – mi mo trans for ma cji
ustro jo wej w 1989 ro ku – cho ciaż Pol ska
Lu do wa prze kształ ci ła się w III Rzecz po -
spo li tą, a Orzeł od zy skał ko ro nę, wal ka
z Ko ścio łem ka to lic kim nie usta ła. Z cza -
sem przy bra ła na wet na si le – bar dziej
per fid na i bez par do no wa, wręcz bez czel -
na i zu chwa ła, po nie waż by ła to trans for -
ma cja po wierz chow na, gwa ran tu ją ca
na mo cy taj ne go ukła du po mię dzy stro ną
rzą do wą a so li dar no ścio wą, nie ty kal ność
po przed nim eli tom i prze su nię cie do biz -
ne su, Po li cji, UOP -u czy dy plo ma cji. 

Z te go po wo du ży cie i dzia łal ność
skrom ne go wiej skie go ka pła na mu sia ła
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Nie złom ny Żoł nierz 
Ko ścio ła – 2

Ska za ny na dwa la ta i sześć mie się cy
wię zie nia, tra fia do sied mio oso bo wej ce li,
lecz nie od ra zu za cznie re ali zo wać swo je
za mia ry. Współ więź nio wie izo lu ją się
od nie go i trak tu ją nie uf nie, po dej rze wa jąc
mi sty fi ka cję. Po wo li prze ła mie tę ba rie rę,
co po zwo li mu umie jęt nie, bez na ci sku,
ewan ge li zo wać opor ne owiecz ki. Co raz
chęt niej z nim roz ma wia ją, za da ją py ta nia,
ra dzą się, a nie któ rzy pro szą o spo wiedź... 

Mi mo cier pień i upo ko rzeń, tak że
zwy kłych nie do god no ści wię zien nej eg zy -
sten cji, uzna je, że zna lazł się tu taj nie bez
przy czy ny. Że po zna nie tej dru giej stro ny
ży cia za owo cu je w je go przy szłej pra cy
dusz pa ster skiej. Więc nie na rze ka. Ani
na upo ko rze nia, ani na sta nie twa rzą
do ścia ny, na za tło czo ne ce le, mar ne wy -
ży wie nie, czy na ry gor. Wo li po wta rzać
za świę tym Fran cisz kiem Ksa we rym:
GDZIE KOL WIEK MNIE PA NIE ZA -
SIA ŁEŚ, PIĘK NIE ZA KWI TAM. Swój
plan re ali zu je rów nież w ko lej nym wię -
zie niu, w Cie szy nie, do kąd zo sta nie prze -
nie sio ny pod ko niec 1952 ro ku. To za kład
o nie co ła god niej szym ry go rze. Le piej tu
kar mią i moż na czy tać „Try bu nę Lu du”,
któ ra, wkła da na pod ka ta nę, słu ży ja ko
ocie placz (bo zi ma wy jąt ko wo ostra), i ja -
ko źró dło wia do mo ści zza krat. Wśród
nich tej naj wspa nial szej, o któ rej ma rzą
wszy scy więź nio wie świa ta. Za po wiedź
amne stii, dzię ki któ rej wyj dzie na wol -
ność już u pro gu 1953 ro ku. 

Wy cień czo ny, (wa ży 52 ki lo gra my),
wy gło dzo ny, cho ciaż nikt go nie ocze ku -
je, czu je się, jak by uro sły mu skrzy dła.
Skie ro wa ny przez wła dze ku rial ne naj -
pierw do Za ko pa ne go na mie sięcz ny wy -
po czy nek, a na stęp nie do Po rę by ko ło Za -
wier cia ja ko wi ka riusz, od ra zu, ja ko by ły
wię zień po li tycz ny, sta nie się obiek tem
za in te re so wa nia Służb. Mi mo to pró bu je
gro ma dzić wo kół sie bie mło dzież. Bez
po wo dze nia. 

To pa ra fia bar dzo re li gij nie wy zię bio na.
Mi mo to jest przez miej sco we wła dze kar -
co ny za... agi ta cję re li gij ną, po nie waż
ośmie lił się przy po mnieć dzie ciom o punk -
tu al nym przy cho dze niu na ka te che zę.

Za nie po ko jo ny tym bi skup, aby za po -
biec po now ne mu aresz to wa niu, czym prę -
dzej prze no si go do Czę sto cho wy na Ra -
ków, gdzie do sta je sa mo dziel ne miesz kan -
ko i uczy dzie ci re li gii w przy ko ściel nej
sal ce ka te che tycz nej, a nie ba wem – po
Po znań skim Czerw cu i go muł kow skiej
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być wal ką. Wal ką o moż ność prze ma wia -
nia do wier nych peł nym gło sem, o dusz -
pa ster ski wpływ wy cho waw czy na dzie ci
i mło dzież, o po wie rzo ny so bie dom Bo ży
– miej sce kul tu.

Dla te go ksiądz Ma rian Woj ta sik do
koń ca, to jest do przej ścia w 1994 r.
w usta wo wym wie ku 75 lat na eme ry tu rę,
na dal bę dzie szy ka no wa ny przez nie któ -
rych przed sta wi cie li władz gmin nych. 

Prze żył na wet bru tal ny na pad ra bun ko -
wy oraz rze ko my bunt pa ra fian w for mie
li stu dwóch zma ni pu lo wa nych mi ło śni ków
kie lisz ka do bi sku pa, żą da ją cych na tych -
mia sto we go usu nię cia pro bosz cza z funk -
cji ad mi ni stra to ra pa ra fii w Cho ro niu.
Na szczę ście miej sco wa spo łecz ność
w po rę te mu za po bie gła. Dzię ki te mu
mógł po zo stać tam w ro li re zy den ta, co
z ra cji te go, że wciąż był w peł ni sił moc -
no prze ży wał. Pręd ko jed nak i w tej sy tu -
acji zna lazł wyj ście.

Uwol nio ny od co dzien nych obo wiąz -
ków, mo że po świę cić ca ły swój czas
dusz pa ste rzo wa niu w Gru pach Mo dli twy
i ja ko opie kun du cho wy pod czas piel -
grzy mek do miejsc świę tych, głów nie
do Me dziu gor ja i or ga ni zo wa nych przez
Echo Me dziu gor ja. Chęt nie przy tym gło -
si re ko lek cje i pro wa dzi dla mło dzie ży
Dni Sku pie nia – ce nio ny i lu bia ny.

Nie za nie dbu je przy tym sa mo do sko na -
le nia. W wie ku 87 lat zo sta nie ab sol wen -
tem dwu let nie go Stu dium Po dy plo mo we -
go na KUL, któ re ukoń czy ja ko naj star szy
w dzie jach uczel ni stu dent.

Ubolewa, że traci równowagę co jednak
nie przeszkodzi mu pojechać z przy ja ciół -
mi do Rzy mu na be aty fi ka cję i ka no ni za -
cję swo je go se mi na ryj ne go ko le gi Ja na
Paw ła II. Był je dy nym uczest ni kiem tych
wy da rzeń z ca łe go kur su se mi na ryj ne go
i spo śród tych, któ rzy uczest ni czy li w ko -
le żeń skich spo tka niach z pa pie żem.

Ak tu al nie prze by wa w Do mu Księ ży
Eme ry tów w Czę sto cho wie, gdzie wła śnie
świę to wał 100. uro dzi ny. Żoł nierz Nie -
złom ny Ko ścio ła ka to lic kie go w Pol sce,
je den spo śród nas, „z lu du wzię ty”, wier ny
pra cow nik Win ni cy Pań skiej, któ ry nie
mógł w peł ni roz wi nąć skrzy deł, zre ali zo -
wać wszyst kich za mie rzeń zwią za nych
z po wo ła niem, któ re by ło i po zo sta je tre -
ścią je go isto ty.

Bo gu niech bę dą dzię ki za to trud ne,
lecz jak że pięk ne i owoc ne ży cie te go Ka -
pła na Nie złom ne go, któ ry – mi mo prze -
ciw no ści, kosz tem wy rze czeń – wier nie
wy peł nił swo je po słan nic two.

Kry sty na Lu bie niec ka -Ba ra niak
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cym, tak jak do tej po ry dzie je się to z in ten -
cja mi zło żo ny mi w Biu rze In for ma cji. 

Czu wa nie Ja sna Gó ra
Do rocz ne, ogól no pol skie, me dziu gor skie

czu wa nie czci cie li Kró lo wej Po ko ju w in ten cji
Po ko ju – Ja sna Gó ra – 26/27 sierp nia, z udzia -
łem wiel kie go świad ka Me dziu gor ja, ks. Pie tro
Zo rza. Od 15.00–20.00 – ka pli ca Św. Jó ze fa
– kon fe ren cje o Kró lo wej Po ko ju i mo dli twy.
Ka pli ca MB Czę sto chow skiej: 21.00 – Apel;
22.00 – Msza Świę ta; Czu wa nie do 4.00. Mo -
dli twy po pro wa dzi rów nież ze spół Gu ada lu pe
z Lu bli na. Ser decz nie za pra sza my: Re dak cja
Echo Me dziu gor ja i o. Jó zef, ka pu cyn – zgło -
sze nia sms: 515175005. Au to kar z Kra ko -
wa za pi sy: 886 486 123, 12/3594906

1 sierp nia ks. An drzej Ma cio łek – po słu gu -
ją cy w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran kie -
wicz w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie 6.08.
w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy zny a 25.08.
w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc
w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa – bę dą
spra wo wać ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza my
do łącz no ści du cho wej w tych dniach. 

Ogni sko Bo że go Po ko ju k/Such cic po -
wiat Ostro łę ka za pra sza na re ko lek cje: 11-19
sierp nia: „Po kój ser ca”.

Zgło sze nia: tel. 604943477; 532124937,
e -ma il:ogni sko bo ze go po ko ju@gma il.com;
www.ogni sko bo ze go po ko ju.pl

Ser decz nie za pra szam i bło go sła wię
– o. E. Śpio łek Sch.P.

PIELGRZYMKI DO MEDZIUGORJA 2018
• III Re ko lek cje u Ma rii Pa vlo vić 
„Uzdro wie nie w ser cu Ma ryi” – 17-25.11. 
Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji

– 12/4130350, 501710620 – tyl ko wy jaz dy

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po niż -
sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo” ul. Kwar to -
wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ BNP Pa ri -
bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011 6088 3150.

Ofia ry na „Fun dusz wia ry”, na po wyż sze
kon to z ty tu łem wpła ty „Echo-Rę ce Ma ryi”
– ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

In gres Pa ste rza

W nie dzie lę 22 lip ca 2018 r. by ły 
czy ta ne sło wa Ewan ge lii wg św. Mar ka 
(6, 30-34): – Je zus li tu je się nad tłu mem.
„...Gdy Je zus wy siadł, uj rzał wiel ki tłum.
Zli to wał się nad ni mi, by li bo wiem jak
owce nie ma ją ce pa ste rza. I za czął ich
na uczać o wie lu spra wach”. 

Tej sa mej nie dzie li abp Hen ryk Ho ser
sac, uro czy stym in gre sem i Mszą Świę tą
w asy ście dwóch in nych ar cy bi sku pów: 
ab pa Lu igie go Pez zu to – nun cju sza apo -
stol skie go w BiH i ab pa Gu ido Gal le se –
wło skiej die ce zji Ales san dria, oraz pro win -
cja ła Her ce go wiń skiej Pro win cji Fran cisz -
kań skiej o. Mil jen ko Šte ko i pro bosz cza 
o. Ma rin ko Šako ta wraz z 118. kon ce le bran -
sa mi roz po czął mi sję w Me dziu gor ju. Moż -
na po wie dzieć, że Pan Je zus zli to wał się
nad tłu ma mi przy by wa ją cy mi do Me dziu -
gor ja i po słał Pa ste rza a na wet trzech w tym
szcze gól nym i bło go sła wio nym dniu. 

Na po cząt ku Mszy Świę tej od czy ta no
bul lę pa pie ską mia nu ją cą Wi zy ta to ra.
Po wło sku od czy tał ją Nun cjusz a po chor -
wac ku Pro boszcz. Sło wa po wi ta nia na to -
miast wy gło sił Pro win cjał za zna cza jąc, że:
„to wy da rze nie ma szcze gól ne hi sto rycz ne
zna cze nie, po nie waż jest tu z na mi po raz
pierw szy nun cjusz apo stol ski abp Lu igi Pez -
zu to, któ ry w BiH bez po śred nio re pre zen tu -
je Oj ca Świę te go i Sto li cę Apo stol ską”. 

Ta Msza Świę ta dla pa ra fii Me dziu gor je
i piel grzy mów ozna cza no wą erę– po wie -
dział pro boszcz o. Ma rin ko Šako ta. Po dzię -
ko wał nun cju szo wi, pa pie żo wi Fran cisz ko wi
za mia no wa nie wi zy ta to ra apo stol skie go
i ar cy bi sku po wi Ho se ro wi za przy ję cie mi -
sji i przy jazd do Me dziu gor ja. Na stęp nie
wrę czył ar cy bi sku po wi dar od pa ra fii Me -
dziu gor je – Pi smo Świę te i kwia ty. (cdn)
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